
Dwa puchary 
naczelnika ZHP 
dla sportowców 
katowickiej chorągwi 

KATOWICE (Inf. wł.). Katowicka Chorągiew ZHP 
powiększyła ostatnio swój sportowy dorobek o dwa 
puchary naczelnika ZHP. Pierwszy zdobyła reprezen¬ 
tacyjna drużyna w finale ogólnopolskiego harcer¬ 
skiego turnieju piłki siatkowej, który odbył się 
w dniach 24-27 stycznia br. we Wrocławiu. Drugi - 
w VI ogólnopolskich harcerskich zimowych zawo¬ 
dach na orientację, rozegranych w Świdnicy pomię¬ 
dzy 27 a 29 stycznia br. W tej ostatniej konkurencji 
5-osobowa reprezentacja-chorągwi - członkowie 
klubu INO (imprez na orientację) „Zamonit" byli 
bezkonkurencyjni! (kk) 


Będzie 

„Almanach grafomana’’! 

(PAP). W Szczecinie trwają przygotowania do wy¬ 
dania drukiem „Almanachu grafomana". Ta unikal¬ 
na na naszym rynku księgarskim pozycja zawierać 
ma teksty prozatorskie i poezje członków działające¬ 
go w Szczecinie „Klubu grafomana". Są to ludzie 
różnych zawodów: robotnicy, rzemieślnicy, inżynie¬ 
rowie, lekarze, studenci i uczniowie szkół średnich. 
Wszystkich łączy wspólna pasja - pisanie, choć piszą 
przeważnie do przysłowiowej szuflady. „Almanach" 
stanowić ma pierwszą publiczną prezentację ich 
twórczości, (kl) 


leśni keskaderzy , 

(PAP). W nadleśnictwie w Istebnej i Ujsołach (woj. 
bielskie) trwają żniwa szyszkowe. „Leśni kaskade¬ 
rzy" - bo tak się tu nazywa zbieraczy szyszek - przy 
pomocy lin przeskakują z wierzchołka na wierzcho¬ 
łek wysokich świerków zbierając od 6 do 10 kg 
szyszek w ciągu 8 godzin. Praca wymaga cyrkowej 
wręcz sprawności fizycznej. Szyszki te zbiera się na 
nasiona, które także eksportujemy- m. in. do Szwe¬ 
cji, Finlandii i Norwegii, (kl) 


PIENIĄŻKI KTD MA - 

ten drzwi ma mahoniowe... 
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_ Lato Naukowe’84 _ 

OBÓZ ETNOGRAFICZNY 
I ARCHEOLOGICZNY 

Wydział Kultury i Nauki Głównej Kwatery ZHP wraz z kc men¬ 
dami chorągwi i hufców wzorem lat ubiegłych organizuje szereg 
harcerskich obozów naukowych. Kto więc interesuje się jakąś 
dziedziną wiedzy, chce poszerzyć swoje wiadomości, a przy 
okazji spędzić wakacje w atrakcyjny sposób, powinien nie ocią¬ 
gając się nadesłać zgłoszenie zawierające dane: 

- imię, nazwisko, wiek, klasa, szkoła, adres domowy (z 
kodem); 

- opis własnych osiągnięć w danej dziedzinie wiedzy; 

- opinię nauczyciela lub opiekuna naukowego i opinię druży¬ 
nowego lub szczepowego; 

- własne propozycje programowe obozu. 

W Harcerskim Lecie Naukowym mogą brać udział także 
uczniowie nie zrzeszeni w ZHP. 

Zgłoszenia należy nadsyłać do 15 marca pod adresem, który 
będziemy podawać przy każdej notatce o obozie. 

• Komenda Chorągwi ZHP w Łomży i Komenda Hufca ZHP 
w Kolnie organizują w lipcu w Ośrodku Harcerskim w Kolnie 
obóz etnograficzny. Program obozu związany będzie z etnobota- 
niką. Podczas wycieczek, rajdów, wywiadów środowiskowych, 
spotkań z twórcami ludowymi będziecie mieli okazję zapoznać 
się z regionem Kurpiowszczyzny. Szczególnie mile widziani 
przez organizatorów obozu będą członkowie kół i klubów etno¬ 
graficznych, działacze izb regionalnych oraz wszyscy zaintereso¬ 
wani zagadnieniami etnografii i folkloru. Zgłoszenia nadsyłajcie 
pod adresem Adam Paluch, ul. Gierymskiego 12 m. 3, 00-772 
Warszawa. 

• Komenda Chorągwi ZHP w Sieradzu również w lipcu 
w pięknym Ośrodku Harcerskim „Nadwarciański Gród" zapra¬ 
sza wszystkich chętnych na obóz archeologiczny. W programie: 
badanie cmentarzyska kultury łużyckiej z V okresu kultury brązu, 
rekonstrukcja wykopanych zabytków z tego stanowiska, cykl 
prelekcji „Powstanie państw słowiańskich w Europie Środkowej 
w Vll-X wieku". Warunkiem zakwalifikowania się na obóz ar¬ 
cheologiczny jest ukończenie 15 roku życia. Zgłoszenia kierujcie 
pod adresem: Zdzisław Kaszewski, Muzeum Archeologii i Etno¬ 
grafii, PI. Wolności 14, 91-415 Łódź. (jz) 


■ ' ^-^:^3pievvanii 

Stołeczny Komitet Organizacyjny XXIII Konkursu Piosenki Radziec¬ 
kiej zaprasza do udziału w eliminacyjnym spotkaniu. 

Mogą w nim wziąć udział: soliści-amatorzy, zespoły wokalne! wokal¬ 
no-instrumentalne do oktetu włącznie. Jakie warunki muszą spełnić 
zainteresowani? 

Powinni mieć ukończone 14 lat, no i repertuar - dwie dowolnie 
wybrane piosenki, które będą śpiewać w języku polskim i rosyjskim. 
Pomogą Wam je wybrać w punktach konsultacyjnych stołecznego 
województwa warszawskiego. Gdzie one się mieszczą możecie się 
dowiedzieć we wtorki i środy od godz. 8.30 do 16.00 w Zarządzie 
Stołecznym TPPR w Warszawie, ul. Marszałkowska 115 pok. 361, tel. 
20-70-24, oraz w Warszawskim Ośrodku Kultury, ul. Elektoralna 12, tel. 
20-48-38 wew. 218. 

Nie zwlekajcie ze zgłoszeniem. Stołeczne eliminacje odbędą się już 18 
III br. Życzymy sukcesu, (eb) 



ROK 1949 


11 Od tego dnia zniesiony został kartkowy 
system zaopatrywania ludności w artykuły 
pierwszej potrzeby - m. in. mięso, jego 
przetwory i tłuszcze. Oświadczenie rządo¬ 
we w tej sprawie złożył w grudniu 1948 
roku w Sejmie min. Hilary Minc. 

5-8 I Na naradzie w Moskwie powstała 
Rada Wzajemnej Pomocy Gospodarczej 
(RWPG), powołana prze&Bułgarię, Czecho¬ 
słowację, Polskę, Rumunię, Węgry i ZSRR. 


Od 21 n 1949 do 1961 r. członkiem 
RWPG była też Albania. Do RWPG 
przystąpiły: NRD 29 DC 1950, Mongolia 
7 VI 1962, Kuba 11 Vn 1972 r. Na mocy 
porozumienia w 1964 roku w pracy nie¬ 
których organów RWPG uczestniczy 
Jugosławia; podobne porozumienia za¬ 
warły z RWPG; Finlandia (1973), Irak 
(1975) i Meksyk (1975). 


15 I Odbyło się otwarcie 1600 bibliotek 
gminnych. Spełnia się marzenie narodowe¬ 
go wieszcza - „księgi zbłądziły pod strze¬ 
chy". W 1949 roku ukazały się 7 974 tytuły 
książek o nakładzie 29152 tys. egzem¬ 
plarzy. 


26 I Rada Ministrów powzięła specjalną 
uchwałę: Rząd przeznąpza osobne kredyty 
na podniesienie produkcji hodowlanej. 
Chłopi - dostawcy trzody chlewnej otrzy- 
mują premie, kredyty i wydatne ulgi w po¬ 
datku gruntowym. Przedsięwzięcie to - któ¬ 
re popularnie nazywano „akcją H” (hodow¬ 
la) - miało na celu zlikwidowanie panują¬ 
cego kryzysu mięsnego. 

4 II Powołano Fundusz Wczasów Pracowni¬ 
czych - instytucję zajmującą się organizo¬ 
waniem we własnych ośrodkach różnych 
form wypoczynku dla ludzi pracy. 

10 II Sejm uchwala przedłożoną przez pre¬ 
miera Józefa Cyrankiewicza ustawę 
o zmianie organizacji naczelnych władz 
gospodarki narodowej. Powstaje m . in. Pań¬ 
stwowa Komisja Planowania Gospodarcze¬ 
go (PKPG), a w miejsce Ministerstwa Prze¬ 
mysłu i Handlu - sześć ministerstw branżo¬ 
wych, specjalistycznych. Ma to ułatwić wy¬ 
konanie nowych zadań, jakie stawia postę¬ 
pujący rozwój ekonomiczny kraju. 

W pierwszych dniach marca niespo¬ 
dziewany atak zimy: wielkie burze 
śnieżne na terenie całego kraju powo¬ 
dują znaczne utrudnienia w komunika¬ 
cji i transporcie, na kolei i na drogach. 
Pomaga wojsko. 


24 ni Powstaje Polski Komitet Obrońców 
Pokoju. Jego przewodniczącym został prof. 


Jan Dębowski. Ważny krok Polski przeciw 
,.zimnej wojnie" - polityce mocarstw za- 
'chodnich zmierzającej do likwidacji kra¬ 
jów obozu socjalistycznego drogą oddziały¬ 
wania wojskowego, gospodarczego, polity¬ 
cznego i propagandowego. 

20-21 III Krajowa Narada Oszczędzania: 
w Warszawie zbiera się ponad tysiąc dzia¬ 
łaczy gospodarczych, robotniczych i przo¬ 
downików pracy; rodzi się tzw. „akcja 0" - 
system oszczędzania na każdym odcinku 
pracy w gospodarce narodowej, w rolnic-, 
twie, usługach. Chodzi o surowce, materia¬ 
ły, energię, paliwa i pracę ludzką. 

4 IV W Waszyngtonie został podpisany Pakt 
Północnoatlantycki (NATO), wymierzony 
przeciwko ZSRR i krajom socjalistycznym. 
Utworzyły go USA, Belgia, Dania, Francja, 
Holandia, Islandia, Kanada, Luksemburg, 
Norwegia, Portugalia, Wielka Brytania 
i Włochy. W 1952 roku przystąpiły do NA¬ 
TO Grecja i Turcja, w 1955 - Republika 
Federalna Niemiec. 

7 rv Sejm uchwalił ustawę o likwidacji 
analfabetyzmu w Polsce. 

Od IV 1949 do VII1951 zorganizowa¬ 
no 58 400 zespołów oraz kursów czyta¬ 
nia i pisania, które, łącznie z naucza¬ 
niem indywidualnym, objęły 1 019 000 
osób. Było to przedsięwzięcie oświato¬ 
we nie notowane dotychczas w dziejach 
Europy. • 


20-21 IV Władze Francji - kraju Woltera 
i Rousseau - odmówiły wiz wjazdowych na 
pierwszy Światowy Kongres Pokoju 63 
przedstawicielom polskiej kultury, nauki 

1 świata pracy. Wśród nich Zofii Nałkow¬ 
skiej i Janowi Parandowskiemu. Polska de¬ 
legacja wraz z nie dopuszczonymi przez 
rząd francuski delegatami innych krajów 
socjalistycznych obradowała w tych dniach 
w Pradze. 

1-5 VI W Warszawie obradował II Kongres 
Związków Zawodowych - reprezentacja 
3,5 miliona związkowców. Po raz pierwszy 
wybrano Centralną Radę Związków Zawo¬ 
dowych, na jej przewodniczącego powoła¬ 
no gen. Aleksandra Zawadzkiego. 

10 VINa budowie osiedla mieszkaniowego 
w Warszawie na Mokotowie pobite zostały 
wszystkie dotychczasowe rekordy murar¬ 
skie: 11 -osobowy zespół murarski Wacława 
Poręckiego i Józefa Markowa ułożył w cią¬ 
gu ośmiogodzinnej zmiany 65 500 cegieł. 
Czyn ten zespół podjął dla uczczenia piątej 
rocznicy ogłoszenia Manifestu Polskiego 
Komitetu Wyzwolenia Narodowego. 

20 VI Pod Krakowem zapoczątkowano bu¬ 
dowę miasta Nowa Huta, nowoczesnego 
ośrodka mieszkaniowego dla przyszłych 
pracowników gigantycznego kombinatu 
metalurgicznego, powstającego dzięki bra¬ 
terskiej pomocy Związku Radzieckiego. 

2 VII Uchwałą Sejmu ustanowiono ordery 
Budowniczego Polski Ludowej i Sztandaru 
Pracy. W lipcu nadano pierwsze odznacze¬ 


nia Budowniczych Polski Ludowej; otrzy¬ 
mali je: Wincenty Pstrowski (pośmiertnie) - 
górnik, przodownik pracy, Karol Świercze¬ 
wski (pośmiertnie) - generał, działacz 
ruchu robotniczego, Franciszek Apryas - 
górnik, Ksawery Dunikowski - rzeźbiarz, 
Franciszek Fiedler - działacz rewolucyjny, 
Wanda Gościmińska - wlókniarka, Michał 
Krajewski - murarz, Stanisław Mazur - 
rolnik. 

2 VII Na posiedzeniu Sejmu Ustawodaw¬ 
czego zapadła uchwała o odbudowie w cią¬ 
gu najbliższego pięciolecia Zamku Królew¬ 
skiego w Warszawie. Jak wiadomo - ten 
trudny zamiar wprowadzono w czyn dopie¬ 
ro ćwierć wieku później. 

22 LIPCA W piątą rocznicę wyzwolenia 
Lublina, w 4,5 roku po wyzwoleniu Warsza¬ 
wy zostało oddane w służbę społeczeństwa * 
stolicy pierwsze, wielkie, narodowe 
w swym zasięgu i znaczeniu dzieło urbanis- 
tyczno-komunikacyjne - Trasa W-Z 
(Wschód-Zachód) z Mostem Śląsko-Dąbro¬ 
wskim, a także kilka nowych zakładów 
przemysłowych. Odtąd ustaliła się tradycja 
przekazywania do użytku społecznego 
obiektów przemysłowych, kulturalnych itp. 
w rocznicę ogłoszenia Manifestu PKWN. 

W żniwach 1945 roku użyto po raz 
pierwszy przy zbiorach zbóż kombaj¬ 
nów przysłanych ze Związku Radziec- 

c.d. na str. 2 




















E KRAJOBRAZ 

CześćI 

Poczynając od września ub. roku drukowałem Wasze spostrzeżenia, 
dotyczące dewastacji środowiska. Sprawa nadal jest ważna i pilna. 
Przyroda woła o ratunek. Wszyscy w jakimś stopniu odpowiadamy za 
jej stan. 

Dziś zamieszczam ostatnie listy poświecone KRAJOBRAZOWI. 
Zwróćcie uwagę na wypowiedź „Leśnika". Jago czynna postawa zasłu¬ 
guje na uznanie, niepokoi natomiast brak reakcji Nadleśnictwa Włosz¬ 
czowa. 

Zgodnie z zapowiedzią wszystkie listy przedstawiające konkretne 
opisy dewastacji środowiska przekazuję do Urzędu Ochrony Środowi¬ 
ska i Gospodarki Wodnej. Szef 

Ligi Reporterów 

Uwaga! W następny wtorek zaczynam druk prac nadesłanych na 
konkurs Ligi Reporterów pt. TO BYŁO TAK. 


„Ługi" i „Oleszno" 
w Nadleśnictwie 
Włoszczowa 

Przytaczam treść listu konserwatora przyro¬ 
dy, jaki otrzymałem interweniując w sprawie 
rezerwatu ptactwa wodnego „Biały Ług". 

„IV związku z pismem Obywatela w sprawie 
niszczenia tablic informacyjnych przy rezerwa¬ 
cie »Ługi« i innych zagadnień dotyczących 
ochrony przyrody, Wojewódzki Konserwator 
Przyrody w Kielcach przesyła w załączeniu ze¬ 
zwolenie na wstęp i prowadzenie obserwacji 
w rezerwatach przyrody »Ługi(( i »Oleszno« 
w Nadleśnictwie Włoszczowa, »Poradnik Stra¬ 
ży Ochrony Przyrody« i inne materiały, doty¬ 
czące ochrony przyrody. 

Odpowiednie zalecenia w sprawie wzmoże¬ 
nia ochrony rezerwatów i wymiany tablic zo¬ 
stały wydane Nadleśnictwu Włoszczowa". 

Następnie konserwator informuje o powsta¬ 
niu Młodzieżowej Straży Ochrony Przyrody 
przy Zarządzie LOP we Włoszczowej. 

\ Co się tyczy rezerwatu „Ługi", to zamiast 
zmienionej tablicy zastałem tam jednak starą, 
przewróconą wraz ze słupkiem, do którego 
była przybita (słów, jakimi opatrzyli ją wandale 
nie chcę przytaczać). 

Rezerwatom bezpośrednio zagrażają corocz¬ 
ne „inwazje" ludzi zbierających na handel żura¬ 
winy, pijawki itp., a także nieubłagane zarasta¬ 
nie lustra wody. 

„Leśnik" 
Kurzelów 
woj. kieleckie 


Przyroda - 
nasze wspólne 
dobro 

Od niedawna jestem członkiem PTTK i latem 
zdobywałem Górską Odznakę Turystyczną, co 
zresztą czyni większość turystów. Chodząc po 
górach zaobserwowałem, że wszędzie pełno 
śmieci. Gdy przyjechałem do domu, na jednym 
z miejscowych sklepów przeczytałem komuni¬ 
kat, iż w górach trwa akcja oczyszczania. Kiedy 
za miesiąc znowu tam pojechałem, zdziwiłem 
się, bo nie zauważyłem żadnych zmian. Nadal 
było strasznie brudno. Zastanawiałem się, kto 
zrobił taki straszny śmietnik? I doszedłem do 
wniosku, że uczynili to turyści. 

Na czym oparłem swoje stwierdzenie? Na 
przykład na napisach widniejących na wyrzu¬ 
conych puszkach po konserwach: „konserwa 
turystyczna; wyprod. Vlłl 1983 r." itp. 

Takich „turystów" to my nie potrzebujemy 
i należałoby ich wypędzić z górl No tak, ale któż 
by tego pilnował? Ja mieszkam w okolicach 
Katowic... Mogę więc tylko apelować: góry to 
nasze wspólne dobrol Nie róbmy z nich śmiet- 

Piotr (12 lat) 
Będzin 

Zanieczyszczone 
jeziorko Rusałka 

Koło mojego domu jest duży park. Na jego 
terenie znajduje się jeziorko nazwane Rusałka, 
co roku pływają ną nim łabędzie i kaczki, ale jest 


ono coraz bardziej zanieczyszczone. A dzieje 
się tak za przyczyną ludzi spacerujących po 
parku, którzy uważają, że Rusałka to nie jezior¬ 
ko, a śmietnik służący do wyrzucania odpad¬ 
ków. Przechodząc koło Rusałki można więc 
zobaczyć różnego rodzaju puszki, papiery i inne 
przedmioty. Ostatnio nawet widziałam na Ru¬ 
sałce dwie opony, na których siedziały kaczki. 
Ponieważ Rusałka nie jest wyjątkiem, chciała¬ 
bym zadać pytanie turystom i ludziom, którzy 
zanieczyszczają nasze środowisko: czy tak 
trudno zrobić kilka kroków dalej i wyrzucić 
puszkę lub papierek do kosza na śmieci? 

Kinga (ki. iV) 
Szczecin 


Gdzie 

tylko spojrzysz... 

Wszędzie gdzie tylko spojrzysz: na ulicy, 
w parku, lesie, na polanie widać tylko papiery, 
odpadki, złom i wiele innych rzeczy zużytych 
przez człowieka. Nawet w miastach na ulicy jest 
brudno. Dlaczego ludzie nie zapobiega ją temu? 
Chyba chcą, żeby ich miasto wyglądało jak 
najlepiej? Po co więc wrzucać flaszki po napo¬ 
jach w jakieś zakamarki, skoro można sprzedać 
w sklepie i dostać parę złotych? A może w Pol¬ 
sce nie ma ludzi, którzy potrzebują pipniędzy? 
Wszyscy są bogaci?! 

Niedługo w większości rzek będzie zabronio¬ 
na kąpiel z powodu zanieczyszczenia wody. 
W moim mieście np. zakład mleczarski swoje 
ścieki wpuszcza do rzeki, która przed paru laty 
była naprawdę jak szkiełko. 

Ewa (lat 14) 
Lubaczów 
woj. przemyskie 


BIURO POD 

• Poszukuję książki M. Garzteckiego pt. „Rock od 
Presleya do Santany" oraz „Wielkiego słownika 
angielsko-polskiego" -J. Stanisławskiego. Zapła¬ 
cę lub wymienię na podręczniki do klas VI, VII, VIII. 
Katarzyna Ozga, Kozubazczyzna, 21-030 Motycz; 

• Poszukuję książek o tematyce akwarystycznej, 
Tomasz Daszkiewicz, ui. Lubraniecfca 10. lli/9, 
82-300 Elbląg; • Poszukuję książek z przepisami 
kulinarnymi, opisami robótek ręcznych na dru¬ 
tach i szydełkiem oraz do nauki haftowania. Za¬ 
płacę lub wymienię na książki z różnych dziedzin, 
Joanna Us, ul. Kołłątaja 2B/18, 60-400 Gorzów 
WIkp; • Odkupię lub wymienię na inne książki 
LM. Montgomery: „Ania z Zielonego Wzgórza", 
.Ania z Avonlea", ,Ania na uniwersytecie", „Ania 
z Szumiących Topoli" i „Wymarzony dom Ani", 
Agnieszka Wojtasik, ul. Derdowskiego 7 m. 3, 
84-230 Runią. 



To niepalący 
są górą 

Piszę W sprawie listu „Zrozpa¬ 
czonego”, (który zamieszczony był 
w „RP” nr 4). Rozumiem autora. 
Ja też byłem w podobnej sytuacji 
i przyznaję - niełatwo jest być ta¬ 
kim „innym” w towarzystwie pa¬ 
laczy. Zawsze, gdy rezygnowałem 
z propozycji zapalenia czy wypicia 
alkoholu, koledzy mi dokuczali 
i wyśmiewali. Nie czułem się 
wśród nkh dobrze, ale wpadać 
w nałóg nie miałem zamiaru. 
Opuściłem tę paczkę, choć nie bez 
żalu i poszukałem nowych przyja¬ 
ciół. Podczas naszych beznikoty- 
nowych i bezalkoholowych spot¬ 
kań bawimy się wcale nie gorzej. 

Powiecie - no dobrze - przyja¬ 
ciół można sobie dobrać, gorzej 
jest - jak w przypadku „Zrozpa¬ 
czonego” - z kolegami z klasy, 
tych się nk wybiera. To prawda. 
Wydaje mi się, że w takiej sytuacji 
nie pozostaje nic innego jak tylko 
nie przejmować się docinkami 
i udawać, że się ich nie słyszy. Itmą 
radę znaleźć trudno. Gdy dorosną, 
to zrozumieją, że postępowali źle. 
Myślę, że oni się popisują; zgrywa¬ 
ją się na dorosłych lu^. Tym 
jednak nie zaimponują nikomu. 
Palić bowiem może każdy, ale po¬ 
wstrzymać się od tej pokusy - nie¬ 
wielu. Nie oni więc, lecz my, nie¬ 
palący, jesteśmy górą. 

Andrzej 

Wbrew woli 

Chodzę do V klasy. W tym roku 
szkolnym wybrany zostałem na 
przewodniczącego samorządu kla¬ 
sowego. Wcale tego nie chciałem. 
Od razu próbowałem , interwenio- 
,wać, ale wychowawczyni się nie 
zgodziła. Uważam, te tę- funkcję 
przydzielono mi przypadkowo. 
Nie mam bowiem żadnych uzdol¬ 
nień organizatorskich, ani też nie 
■ zachowuję się wzorowo. Jedynie 
uczę się dość dobrze. 

W klasie nikt nie liczy się z mo¬ 
im zdaniem i wszyscy mnie lekce¬ 
ważą. Prawie przed każdą lekcją 
koledzy rysują na tablicy moją ka¬ 


rykaturę i podpisują złośliwymi 
przezwiskami. Te kłopoty nie za¬ 
częły się teraz. Wcześniej koledzy 
też chyba mnie nie lubili, ale nie 
traktowali mnie tak okrutnie jak 
teraz. Obecnie bowiem mają prze¬ 
ciw mnie nowy argument - nieu¬ 
dolne wykonywanie znienawidzo¬ 
nej funkcji. Dla nich jestem tylko 
„kablem”. Martwi mnie i dener¬ 
wuje u sytuacja. C^raz bardziej nie 
lubię szkoły i opuszczam się 
w nauce. 

Poradźcie, co mam robić? Nk 
proponujck tylko, bym nk zwra¬ 
cał na nich uwagi, to przestaną. 
Próbowałem tego sposobu. Nk to 
nie zmieniło. Zresztą nk potrafię 
się nk przejmować, gdy co drugi 
kolega przezywa mnk lub 
popycha. 

Piotr 

OD REDAKCJI: Wybrank 
Cię na przewodniczącego wbrew 
Twojej woli to kompłetne niepo- 
rozumknk. Dlatego niełatwo 
zrozumieć upór wychowawczym 
orazdecy^ klasy. Czyżby to była 
jakaś złośliwa zmowa? 

Sprawowank tej funkcji przez 
Ciebk nk ma żadnego sensu. Po¬ 
rozmawiaj jeszcze raz na ten te¬ 
mat z wychowawczynią. Powiedz 
szczerze o swokh kłopotach 
i przykrościach jakich doznajesz. 
Sądzimy, że tym razem zrozumk 
Cię i nie będzk się sprzeciwiać 
Twojej rezygnacji, (ws) 


Niesprawiedliwa 

kara 

Jestem uczniem VIII klasy. 
Pewnego dnia wraz z kilkoma kole¬ 
żankami i kolegami zapomniałem 
zabrać z domu zeszytu do historii. 
Była wśród nas również najlepsza 
uczeniuca klasy. Ten fakt zgłosiliś¬ 
my przed lekcją nauczycklowi, ale 
on nie uwzględnił tego i wsuwił 
nam dwóje do dziennika. Nk 
wszystkim jednak. Nasza koleżan¬ 
ka, ta dobra uczennica, dwójki nk 
dostała. Spytaliśmy - dlaczego? 
Historyk odpowiedział, że jej da- 
ruje,:bo zdarzyło się jej to pierwszy 
raz. Taka odpowiedź nam nk wy¬ 
starczała, bo nam również zdarzyło 
się to po raz pierwszy, lecz teg 0 ‘ 
historyk nk chciał słuchać i zakoń¬ 
czył rozmowę. Dlaczego nas tak 
potraktował? Czyżby dobrym 
uczniom przysługiwał jakiś spe¬ 
cjalny przywilej? 

Pokrzywdzony 


c. d.ze stf. 1 

kiego. W tym roku liczba ciągników 
w rolnictwie polskim wynosi 22 tys. 
sztuk, a żniwiarek wyprodukował pol¬ 
ski przemysł 600 sztuk. W Polsce działa 
120 chłopskich spółdzielni produkcyj¬ 
nych. 


1IX W dziesiątą rocznicę najdzduhitlerow- 
•kiego na Polskę - orędzie prezydenta Bo¬ 
lesława Bieruta. Wielkie wiece na rzecz 
pokoju w całym kraju. W Gdańsku - stuty¬ 
sięczna manifestacja pokojowa. 

1-2IX Na zjeździe w Warszawie 11 organi¬ 
zacji byłych kombatantów walk z najazdem 
hitlerowskim, walk w Hiszpanii, rewolucji 
w 1905 roku, powstań śląskich i wielkopol¬ 
skich oraz byłych więźniów politycznych - 
uchwaliło złączenie się w jeden Związek 
Bojowników o Wolność i Demokrację 
(ZBoWiD). 

7 IX Na terenie trzech stref okupacyjnych 
Niemiec; amerykańskiej, angielskiej, 
i francuskiej powstała Republika Federalna 
Niemiec. Stało się to wbrew uchwałom kop- 
ferencji poczdamskiej, a decydująca wów¬ 
czas polityka rządzących chadedtich partii 
CDU/CSU - przeciwdziałała odprężeniu 
międzynarodowemu. Pierwszym kancle¬ 
rzem RFN został Komad Adenauer. 

7X Na terenie radzieckiej strefy okupacyj¬ 
nej Niemiec powstała Niemiecka Republi¬ 


ka Demokratyczna - pierwsze w dziejach 
niemieckie państwo ludowe i demokratycz¬ 
ne. Rząd polski uznał NRD 18 X. Prezyden¬ 
tem Republiki został Wilhelm Pieck, pre¬ 
mierem rządu Otto Grotewohl. 

24 X W tym dniu datowano akty utworzenia 
Akademii Medycznych w Krakowie, Lubli¬ 
nie, Łodzi, Poznaniu, Warszawie i Wrocła¬ 
wiu. W listopadzie utworzono Politechnikę 
Szczecińską, a miesiąc później Politechni¬ 
kę Białostocką. 

6 XI Marszałek Związku Radzieckiego - 
Konstanty Rokossowski, Polak z pochodze¬ 
nia, powołany został przez Prezydenta Rze¬ 
czypospolitej na stanowisko ministra Obro¬ 
ny Narodowej i mianowany Marszałkiem 
Polski. K. Rokossowski ma za sobą 30 lat 
służby w Armii Radzieckiej, jest jednym 
z najwybitniejszych dowódców i bohate¬ 
rem wojny z faszyzmem niemieckim. 

11-13 XI W Warszawie obradowało 111 Ple¬ 
num Komitetu Centralnego Polskiej Zje¬ 
dnoczonej Partii Robotniczej i Centralnej 
Komisji Kontroli Partyjnej przy udziale ak¬ 
tywu centralnego. Poświęcone było spra¬ 
wie czujności rewolucyjnej. Pod zarzutem 
rzekomego odchylenia prawicowo-nacjo- 
nalistycznego i braku czujności rewolucyj¬ 
nej plenum usunęło z Komitetu Centralne¬ 
go Władysława Gomułkę, Zenona Kliszkę 
i Mariana Spychalskiego oraz pozbawiło 
ich prawa udziału w jakichkolwiek wła¬ 
dzach partyjnych. Do składu KC dokoopto¬ 
wano Konstantego Rokossowskiego. 
Uchwały plenum i ich wprowadzanie 


w czyn pogłębiły w żydu partyjnym, pańs¬ 
twowym i społecznym atmosferę nietolera¬ 
ncji, podejrzliwości, nieufności. Doszło do 
naruszania socjalistycznej praworządność; 
w stosunku do niektórych działaczy stoso¬ 
wano represje, do pozbawienia wolnośd 
włącznie. 

16 XI Ukazał się komunikat Państwowej 
Komisji Planowania Gospodarczego o wy¬ 
konaniu Planu Trzyletniego (Planu Odbu¬ 
dowy Gospodarczej) w dwa lata i dziesięć 
miesiecY. 

W wyniku realizacji Planu całkowita 
wartość produkcji przemysłowej wzro¬ 
sła z 6,5 miliarda zł w 1946 roku do 15,3 
miliarda zł w roku 1949. Produkcja ta 
wzrosła w porównaniu z przedwojen¬ 
nym 1938 rokiem o 77%, a produkcja 
rolna o 86%. Uruchomiono przemysł 
stoczniowy (w 1949 r. Stocznia Gdańska 
oddała do eksploatacji pierwszy statek 
pełnomorski - rudowęglowiec „Soł- 
dek"). Odbudowano podstawowe gałę¬ 
zie gospodarki na Ziemiach Odzyska¬ 
nych, które zespolono pod względem 
gospodarczym z resztą kraju. Powierz¬ 
chnia odłogów zmniejszyła się z 6 mi¬ 
lionów hektarów w roku 1946 do 1 mi¬ 
liona ha w 1949 r. Plony czterech zbóż 
z hektara przekroczyły poziom przed¬ 
wojenny. Rozwinęły się różne formy 
„spożycia zbiorowego" - wczasy, kolo¬ 
nie i obozy dla dzieci, dodatki rodzinne. 


ubezpieczenia społeczne, wydatki pań¬ 
stwa na oświatę, kulturę, dożywianie 
itp. Realne płace pracowników najem¬ 
nych (poza rolnictwem) wzrosły w po¬ 
równaniu z 1946 rokiem ponad dwu¬ 
krotnie, przekraczając o 7 proc. poziom 
z 1938 r. Pod koniec 1949 r. działało 575 
kin, 85 teatrów, wyprodukowano 7 fil¬ 
mów pełnometrażowych i 118 krótko- 
metrażowych. 

27-29 XI Odbył się kongres zjednoczenio¬ 
wy stronnictw ludowych, na którym z połą¬ 
czenia Stronnictwa Ludowego (SL) i Pol¬ 
skiego Stronnictwa Ludowego (PSL) po¬ 
wstało Zjednoczone Stronnictwo Ludowe 
(ZSL). Zjednoczenie było wyrazem ostate¬ 
cznego zwycięstwa lewicy w ruchu ludo¬ 
wym. Prezesem naczelnego Komitetu Wy¬ 
konawczego ZSL został Władysław Kowal¬ 
ski (Marszałek Sejmu w latach 1947-1952). 

Odbył się pierwszy po wojnie lY 
Międzynarodowy Konkurs im. Frydery¬ 
ka Chopina. I miejsce zdobyły ezaeguo 
Halina Czemy-Stefańska (Polska) i Bel¬ 
la Dawidowicz (ZSRR), n miejsce Bar¬ 
bara Hesse-Bukowska (Polska), m Wal¬ 
demar Madszewski (Polska). „Na star¬ 
cie" stanęło czterdziestu pianistów z 13 
krajów. 

30 XI Rada Ministrów podjęła uchwałę 
w sprawie szczególnych uprawnień dla 


górników zatrudnionych w górnictwie wę¬ 
glowym w dziedzinie płac, emerytur, praw 
honorowych i warunków mieszkaniowych 
(„Karta Górnika"). 

Produkcja niektórych wyrobów prze¬ 
mysłowych w Polsce w roku 1949 w po¬ 
równaniu z przedwojennym 1938 ro¬ 
kiem wynosiła; węgiel kamienny-71,1 
min ton (38,1); std - 2,3 min ton (1,4); 
tkaniny bawełniane - 400 min metrów 
(288); tkaniny wełniane -50,1 min me¬ 
trów (37,7); cement-2,34 min ton (1,7); 
motocykle - 4,5 tys. sztuk (0,8); cukier- 
745 tys. ton (491). 

W 1949 roku wróciło do kraju z wo¬ 
jennej tułaczki i emigracji 19 tys. osób 
(w tym 3 tys. z ZSRR, 16 tys. z Niemiec, " 
Wielkiej Brytanii, Belgii, Francji i in¬ 
nych krajów europejskich). Liczba re- 
patriantów i reemigrantów polskich od 
1944 r. do 1949 r. zamknęła się liczbą 3 
min 812 tys. osób. 

15 xn Zakończono prowadzone od 
1946 r. prace odwadniające na Żuławach 
Wiślanych, zatopionych przez hitlerowców 
wycofujących się w 1945 roku. Zniszczyli 
oni wtedy większą część wałów ochronnych 
i urządzeń melioracyjnych, co doprowadzi¬ 
ło do zatopienia ponad 2500 kilometrów 
kwadratowych niezmiernie żyznych ziem. 
Po wyzwoleniu ogromnym wysiłkiem rąk 
ludzkich i pizy braku maszyn Żuławy szyb¬ 
ko zostały przywrócone rolnictwu. 















Spotkania 


OD LAT 
OSIEMNASTU? 


w jednym z zaprzyjaźnionych do¬ 
mów uwagę mą zwróciła poznaczona 
w dziwny sposób futryna drzwi. Oka¬ 
zało się, że poziome kreski i umiesz¬ 
czone przy nich cyfry oznaczają po 
prostu etapy wzrostu syna właścicieli 
mieszkania, który teraz z trudem mieś¬ 
ci się już w ramach swej życiowej spra¬ 
wozdawczości czyli w drzwiach włas¬ 
nego pokoju. Przez lata bowiem - bez 
najmniejszej przerwy - rósł i nabierał 
wagi. 

Czy to było dorastanie? 

Ciężar i wysokość ciała, siła mięśni, 
grubość podskórnej tkanki tłuszczo¬ 
wej, wskaźnik gibkości kręgosłupa, 
wskaźnik stosunku długości kończyny 
górnej do dolnej... Tak można by wyli¬ 
czać i dalej, próbując ująć w wykresy 


i tabele tytaniczną pracę naszego 
organizmu, której różne efekty spę¬ 
dzają często sen z powiek niejednemu 
z Was. Za gruby, za chuda, za duże, za 
mały, za późno, za wcześnie... Wątpli¬ 
wości, pytania, czasami problemy 
przysłaniające wszystko inne. Czy rze¬ 
czywiście te najważniejsze? (Choć nie^ 
bagatelizuję ich, bo mimo iż norma 
rozwojowa jest bardzo pojemna, zda¬ 
rzają się przecież przypadki, w których 
porada lekarza bywa nieunikniona). 
A jednak poprzednie pytanie, jako uo¬ 
gólnienie, nie traci swej zasadności. 

Osiągnięcie co najmniej części ze 
wskaźników, których przykłady wy¬ 
mieniłem wyżej, wyznacza w naszym 
życiu ważną granicę. Dziewczyna, a ra¬ 
czej jej organizm staje się gotowy do 


podjęcia roli matki, organizm chłopa¬ 
ka - roli ojca. A obok tego zmiana 
takich czy innych zainteresowań, śle¬ 
pe uliczki i falstarty, uniesienia i na¬ 
miętności, słowa i gesty, uczucia, któ¬ 
rych jakość czy nawet tylko brak lub 
obecność wywiera często decydujący 
wpływ na całe dalsze życie. Nie ma 
wątpliwości, że jest to dojrzewanie. 
Ale czy dojrzałość? 

Odpowiedzialność karna, prawo 
wyborcze, możliwość podjęcia pracy, 
prawo założenia rodziny, prawna nie¬ 
zależność od rodziców, obowiązek ali¬ 
mentów wobec własnych dzieci i... 
własnego ojca i matki, prawo obejrze¬ 
nia każdego filmu wyświetlanego 
w kinie, prawo do prawa jazdy... Tak 
można by wyliczać i dalej ujęte w ko¬ 
deksy, ustawy, i przepisy wszystkie 
graniczne punkty - określone zresztą 
różnie jeden w stosunku do drugiego 
i różnie u nas w stosunku do innych 
krajów poza którymi dla dzieci i nasto¬ 
latków rozciąga się kraj gigantów, któ¬ 
rym wszystko wolno - dorosłych. Czy 
tylko zawsze po jednej stronie tej gra¬ 
nicy leży dorosłość? 

Oto fragment listu, którego autorka, 
jak sama pisze, ma lat „już prawie 
dwanaście": 

„Jeszcze w czwartej klasie pani po¬ 
leciła nam napisać pracę na temat »Co 
jest twoją największą troską?« (Było to 
po lekturze tekstu Janusza Korczaka 


NWielkie troski małych dzieci«). Napi¬ 
sałam wtedy, że moją największą tro¬ 
ską jest, aby Mama ukończyła studia. 
Od tego czasu urosłam, ale moja wiel¬ 
ka troska wcale nie zmalała. To nie 
chodzi już nawet o studia, bo Mama 
jest uparta, bardzo wytrwała i pewno 
studia skończy. Oby się tylko Mamie 
udało obronić temat pracy. Chce pisać 
o takiej jednej poetce, nie tak bardzo 
znanej, o której mi kiedyś opowiadała. 
Ale to nie jest jeszcze to najważniejsze. 
Ja coraz bardziej boję się o Mamę. 
Wiem, że Pan może w to nie uwierzyć 
(bo to raczej dorośli boją się zawsze 
o dzieci. I troszczą się o nie - chociaż... 
znam wyjątki. Smutne wyjątki, o któ 
rych nie napiszę w tym liście). 

Ale ja się boję naprawdę. Coraz bar¬ 
dziej. Bo Mama teraz stała się zupełnie 
inna. Teraz to nie znaczy dziś lub wczo¬ 
raj. Bo to stało się już dawniej. Mama 
coraz rzadziej się uśmiecha. Jest za to 
coraz częściej albo opryskliwa, oschła 
(jakaś taka nie-moja Mama), albo po 
prostu nie-obecna. To znaczy niby 
jest, wszystko przygotowuje, troszczy 
się, wypytuje o lekcje, czasem poma¬ 
ga. Ale zarazem jej nie ma. Bo nie ma 
już dawnych uśmiechów Mamy. Nie 
ma bajek. Spacerów. Nocnych 
rozmów. 

Właściwie to ja nawet nie wiem, 
o co chcę prosić w tym liście. Wiem, że 
może mi pan poradzić po prostu: po¬ 


magaj mamie więcej, mama będzie 
miała więcej czasu. Ale to wcale nie 
jest sposób na odzyskanie dawnej Ma¬ 
my. Bo ja staram się pomagać. 

I ja nic nie potrafię zmienić. Bo to 
jest świat dorosłych - taki trudny i taki 
smutny. I dlatego nie proszę o żadną 
pomoc, choć coraz mi trudniej. I coraz 
smutniej. 

Niech się Pan nie gniewa, bo pewno 
to nie jest interesujący list. Ale musia¬ 
łam go napisać". 

Kreski i cyfry na futrynie drzwi. Wy¬ 
kresy i tabele. Wskaźniki. Granice... 

Dorastanie. Waga pojawiających 
się problemów. Dojrzewanie. Dojrza¬ 
łość. Dorosłość... 

I ten list... 

Jego autorce dedykuję na zakończe¬ 
nie fragment wiersza tej „nie tak bar¬ 
dzo znanej poetki": 

„jeszcze jedno wspomnienie, przed 
chwilą napisałam słowo, jestem star¬ 
sza o słowo, o dwa, o trzy, o wiersz 
starsza - co to znaczy starsza 
w abstrakcji którą nazwano historia 
wyznaczono mi wąski przedział stąd - 
dotąd 
rosnę 

w abstrakcji którą nazwano ekono¬ 
mia nakazano mi żyć 
w abstrakcji którą nazwano czas - 
błądzę gubię się i błądzę*^ 


3 ^^ 



(2)_ 10 minut 

_ w epoce _ 

kamienia łupanego 


P rzedstawiciele „Świata Młodych" 
odwiedzili oryginalną wystawę pt. 
„Technika i technologia kamienia łu¬ 
panego". Dlaczego oryginalną? Bo nie 
tylko ogląda się na niej-^eksponaty, ale... 
można samemu wykonać z krzemienia 
narzędzia, jakimi posługiwalj się pradaw • 
ni ludzie. 

Z tej możliwości korzystał na naszych 
oczach 11-letni Kuba Marasek. Jak mu 
szło - mogliście dowiedzieć się w poprze¬ 
dnim numerze. Obecność na sali muzeal¬ 
nej takiego warsztatu, na którym każdy, 
kto zechce, może sobie łupać kamienie do 
woli, nie ułatwia oczywiście życia tym, 
którzy są odpowiedzialni za utrzymanie tu 
czystości i porządku. Zwłaszcza, że inten¬ 
sywna praca na owym warsztacie zagraża 
całości oszklonych gablot, stojących 
w pobliżu. Zadaliśmy sobie więc pytanie: 
co skłoniło organizatorów wystawy do 
urządzenia tu tej nieco kłopotliwej atrak¬ 
cji? Drugie pytanie nasunęło nam się, gdy 
oglądaliśmy umieszczone w gablotach 
oryginalne narzędzia z tej epoki. Jakże 
często to po prostu jakieś niepozorne 
okruchy skalne, ułamane kije, kości. Tra¬ 
fiając na nie, laik za nic w świecie nie 
domyśliłby się, że ma przed sobą ślady 
pradawnej techniki. Jak zatem odnajdują 
je i rozpoznają badacze? 

W odpowiedzi mgr Dariusz Mikośz Pa¬ 
ństwowego Muzeum Archeologicznego 
wyjmuje z gabloty komplet drobnych, 
krzemiennych narzędzi, które gdzieś 2 tys. 
lat p.n.e. służyły do obróbki bursztynu. Na 
oko - płaskie, niepozorne kamyki. Ale 
przy bliższej obserwacji okazuje się, że 
jeden ma krawędżząbkowaną w osobliwy 
sposób. Było to coś w rodzaju małej piły 
do cięcia bursztynowych bryłek. Drugi ma 
z boku płaski, niepozorny uchwyt. Trzeci 
znów na ostrej krawędzi jest tak oszlifo¬ 
wany i błyszczący, że przypomina ostrze 
wielokrotnie używanego noża... Wiele 
drobnych odłupków nosi znamiona celo¬ 
wej działalności. Dostrzec to może jednak 
tylko wprawne oko. Ważne jest też, gdzie 
zostały one znalezione. Jeżeli w warstwie 
geologicznej, w której nie miały szans 
znaleźć się w sposób naturalny- np. w na¬ 
niesionej przez wiatr warstwie lessu - to 
istnieje podejrzenie, że zostały tu przez 
kogoś niegdyś przyniesione. 


By nauczyć się trafnie wyszukiwać nie¬ 
pozorne, pradawne narzędzia - trzeba 
przebadać najpierw całą ich masę. Czy 
jednak możliwe jest znajdowanie potrzeb¬ 
nej ich ilości? 

- A/eż oczywiście - mówi p. Mikoś - bo 
jest ich wszędzie mnóstwo. Każda dolina 
rzeki, każdy brzeg jeziora - to miejsca, 
gdzie znajdujemy mnóstwo śladów. Zwy¬ 
kle - drobiazgi. Ale one nas najbardziej 
interesują, to, co najciekawsze znajduje¬ 
my na „archeologicznym śmietniku". 

Między innymi po to właśnie, by takie 
archeologiczne śmietniki przetrząsnąć jak 
należy, uruchomiono akcję „Archeologi¬ 
czne zdjęcie Polski". Cały kraj podzielono 
na prostokąty 5x7 km. Każdy badacz 
(lub ich grupa), pilnie przeszukuje swoją 
„działkę". No, a jeżeli jest ona np. pokryta 
zwartym lasem o bujnym poszyciu? Co 
wtedy? 

- Proszę nie zapominać, że w lasach są 
kretowiska! Z nich wydobywamy wiele 
ciekawych rzeczy! 

Ale nie tylko na poszukiwaniach opiera¬ 
ją archeolodzy swą wiedzę o prastarych 
technikach. Mają jeszcze dwa współczes¬ 
ne źródła tej wiedzy. Pierwsze - to pilne 
śledzenie poczynań żyjących dziś prymi¬ 
tywnych ludów. Bowiem są takie miejsca 
na Ziemi, gdzie właściwie wciąż trwa epo¬ 
ka kamienia łupanego. Ludzie niektórych 
plemion Afryki, Ameryki Płd, Australii ob¬ 
rabiają napotkane surowce według tych 
samych technik, jakie stosowano w pre¬ 
historycznych czasach. Nawet jeżeli trafią 
im w ręce materiały stworzone przez cy¬ 
wilizację współczesną. 

Oto przez teren zamieszkiwany przez 
australijskich tubylców, przeprowadzono 
linię telefoniczną. Ludzie prymitywnego 
plemienia raz - dwa zmiarkowali, że szkla¬ 
ne izolatory świetnie nadają się do obrób¬ 
ki. Zaczęli je więc kraść i wytwarzać z nich 
narzędzia, do złudzenia przypominające 
te sprzed kilkunastu tysięcy lat! 

Drugi sposób stosowany dziś przez ba¬ 
daczy dla zdobycia wiedzy o dawnej tech¬ 
nice -to zakasać rękawy i samemu zacząć 
się nią parać. 

To dlatego p. Mikoś uczy się produkcji 
krzemiennych wiórów. Wytwarzane na¬ 
rzędzia następnie stosuje się do obróbki 
drewna, skór, kości i czego tam jeszcze. 


a potem bada ślady jakie po pracy na nich 
pozostają. I porównuje z tym, co widać na 
odłupkach przyniesionych - ot, choćby 
z kretowiska... 

I tu 

dochodzimy 
do sedna 

Bo jeżeli doświadczalne uprawianie 
dawnej techniki wiele może nauczyć ba¬ 
daczy, to z pewnością i laikowi może ją 
przybliżyć. Tak właśnie powiedzieli sobie 
organizatorzy wystawy w Muzeum Tech¬ 
niki, dając zwiedzającym szanse pobawie¬ 
nia się w wyrób noży, grotów i pozwalając 
na sprawdzenie działania tych narzędzi. 
Dzięki temu Kuba, jak i każdy nastolatek 
może się tu wcielić... no, właśnie, w kogo? 
Bo jakoś trudno mi napisać: w jaskiniow¬ 
ca. Dziś to określenie uważamy za zdecy¬ 
dowanie obrażliwe, jak i wiele innych, 
dotyczących pradawnego człowieka. 


Wszakże w naszym pojęciu ów człowiek 
niewiele się różnił od zwierzęcia, po zwie¬ 
rzęcemu traktował swych bliźnich, czego 
przejawem bywał nawet kanibalizm. Czy 
słusznie tak sądzimy? Nie całkiem, istnie¬ 
je bowiem dowód, że już ludziom żyjącym 
40 tys. lat p.n.e. właściwe były typowe 
ludzkie uczucia... 

Oto dzięki znalezisku uczynionemu 
w jaskini w Iraku zdołano dokładnie od¬ 
tworzyć pewien epizod z życia ówczesne¬ 
go plemienia. Stwierdzono, że żył tam 
kaleki człowiek, który stracił najpierw oko. 
potem rękę, a jednak nie został wypędzo¬ 
ny czy zabity. Stał się strażnikiem ple¬ 
miennego dobytku, a z czasem - przed¬ 
miotem uznania, wręcz czci. Na jego gro¬ 
bie współplemieńcy złożyli mnóstwo 
kwiatów, o czym świadczy znalezienie 
tam dziś pyłków licznych roślin kwiato¬ 
wych. 

Jest to najlepiej znany nauce dowód, że 
już w tym czasie człowiek był... człowie¬ 
kiem. ^ 

Skoro tak, to już bez obawy, że kogoś 


dotkniemy, możemy tu rzucić hasło: 

Ity 

zostań 

Jaskiniowcem! 

Choć na chwilę. Skorzystaj z szansy, 
jaką masz w Muzeum Techniki (do poło¬ 
wy marca f), aby na żywo zapoznać się 
z prawdziwą technologią. Trzeba tu przy¬ 
znać, że prowadząc nas w epokę kamienia 
łupanego, muzeum zrobiło zarazem krok 
ku... nowoczesności. Mam na myśli no¬ 
woczesność w ukazywaniu techniki. Nie 
za szybką z napisem „nie dotykać" - ale 
właśnie tak, by można było dotknąć eks¬ 
ponatu, spróbować jak on działa. Przykla¬ 
skujemy temu, zresztą - zawsze nama¬ 
wialiśmy na takie podejście do sprawy 
dyrekcję muzeum... 

TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. M. Szymański 



Wystawę oglądamy wprawdzie w Muzeum Techniki, ale zorganizowali ją pracownicy działów Epoki Kamienia, Państwowego 
Muzeum Archeologicznego w Warszawie. Oni też są na niej przewodnikami. Jednym z najatraktyiniejszych eksponatów jakie nam 
pokazali jest makieta największej na terenie Europy kopalni krzemienia pasiastego w Krzemionkach koło Ostrowca Świętokrzy¬ 
skiego. Kopalnia ta działała w okresie od 3000 do 1600 r. p.n.e. Krzemień pasiasty służył głównie do wyrobu siekier. To właśnie 
siekiery z tego krzemienia najczęściej uchodziły za skarby 











„Matejkowska »Bitwa pod 
Grunwaldem^ to jedno z naj¬ 
dziwniejszych dziel sztuki euro¬ 
pejskiej XIX wieku, obraz, który 
na tle współczesnego mu malar¬ 
stwa o tematyce historycznej ro¬ 
bi wrażenie zupełnie niesamowi¬ 
te, tak dalece rozpętana w nim 
gwałtowność uczuć łamie i roz¬ 
sadza wszelkie przestrzegane 
wtedy prawidła kompozycji, bu¬ 
dowy przestrzennej i oświet¬ 
lenia" 

Janusz Bogucki - „Matejko" 

N ie ma w Polsce drugiego malarza, 
który zdobyłby tak wielką popular¬ 
ność w całym społeczeństwie, 
okrzykniętego mistrzem za życia, odno¬ 
szącego sukcesy na wystawach krajo¬ 
wych i zagranicznych, pomimo wielu za¬ 
strzeżeń do jego obrazów, zgłaszanych 
przez zawodowych krytyków i znawców 
sztuki. Jak wytłumaczyć pozorny para¬ 
doks, że obrazy artysty: „Kazanie Skargi" 
i „Rejtan - upadek Polski", pokazane na 
wystawach w Paryżu (w 1865 i 1867 r.) 
zebrały sporo głosów krytycznych za wy¬ 
bujałą kolorystykę i kompozycję, mającą- 
jak pisał w liście do Matejki Artur Grottger 
- „kilka ognisk", a jednocześnie odzna¬ 
czone zostały złotymi medalami? Dodaj¬ 
my, że „Kazanie Skargi" zakupił wcześniej 
od Matejki Maurycy Potocki za wielką 
sumę 10 tys. guldenów, a „Rejtana" wy¬ 
wiózł prosto z paryskiej wystawy sam 
cesarz austriacki Franciszek Józef, płacąc 
gotówką 50 tys. frankówi 



► 

Fragment ob¬ 
razu „Batory 
pod Psko¬ 
wem". Król 
ma rysy szla¬ 
chcica, 
Ormianina 
Tuchano- 
wicza 


4 

Autoportret 
z 1892 r. Ma¬ 
tejko miał 
wówczas 53 
lata, ale trudy 
życia wyraź¬ 
nie dały znać 
o sobie... 


"a 



Odpowiedź wydaje się prosta - pomi¬ 
mo niedoskonałości czy to kompozycyj¬ 
nej, czy też kolorystycznej, płótna mistrza 
robiły na współczesnych wielkie wraże¬ 
nie. I tak jest chyba do dźiś. Na dziełach 
Matejki kolejne pokolenia Polaków uczyły 
się historii. Wyobraźnia artysty i wielka 
znajomość realiów historycznych dały 
nam gotowe obrazy z przeszłości, niosące 
w dodatku -wielki ładunek emocjonalny. 
Reprodukowane często i chętnie, wiszą 
na ścianach mieszkań i w szkołach, zdobią 
podręczniki historii. W zamierzeniu artys¬ 
ty miały spełniać podobne zadanie jak 
„Trylogia" Sienkiewicza - budzić uczucia 
patriotyczne. 


xii^zVr ^ 23 ) 


Fragment „Bitwy pod Grunwaldem". Ratowanie obrazu podczas II wojny światowej to historia chwilami heroiczna... 



Przy Floriańskiej 
i 

w Krzesławicach 


Pomijając liczne wyjazdy zagraniczne 
i wakacje spędzone w młodzieńczych la 
tach w Wiśniczu, gdzie w zaprzyjaźnio¬ 
nym domu Serafińskich Matejko poznał 
przyszłą żonę, przez całe życie artysta 
związany był z Krakowem. Powstały tu 
wszystkie jego wielkie dzieła. 

A zaczęło się dosyć niewinnie w latach 
szkolnych, kiedy to godzinami kopiował 
ilustracje ze „Śpiewów historycznych" 
Niemcewicza. Rysował również konne wi¬ 
zerunki bohaterów narodowych - ks. Jó¬ 
zefa Poniatowskiego i Tadeusza Kościusz¬ 
ki, szkicował najróżniejsze rekwizyty 
z kościoła franciszkanów. Słabe wyniki 
uzyskiwane w liceum sprawiły, że ojciec 
Matejki zdecydo>vał się zapisać go do 
Szkoły Sztuk Pięknych. Odtąd nauka szła 
w parze z zainteresowaniami, czego efek¬ 
tem był „Skarbczyk" czyli słownik rysun¬ 
kowy, w którym gromadził z wielką sta¬ 
rannością przydatne mu w dalszej pracy 
podobizny panujących, tysiące detali 
przerysowywanych z książek i zabytko¬ 
wych budowli. 

Zachowała się w Krakowie kamienica 
przy ulicy Floriańskiej, gdzie artysta mie¬ 
szkał i miał pracownię. Obok wielu pamią¬ 
tek po mistrzu, ubiorów i drobnych milita¬ 
riów, którymi posługiwał się malując ob¬ 
razy, obejrzeć można również „Skarb¬ 
czyk". Popatrzmy, z jaką pieczołowitością 
i konsekwencją przygotowywał sobie wa¬ 
rsztat pracy. Bo realia historyczne - to 
niewątpliwie mocny punkt w sztuce mis¬ 
trza. Zanim przystąpił do malowania osta¬ 
tecznej wersji obrazu, wykonywał szkice 
i rysunki detali. 

Matejko potrzebował do pracy modeli. 
Nie wystarczała podobizna postaci, znana 
z obrazów czy rycin. Mistrz był bardzo 
wybredny podczas poszukiwania modeli, 
ale kiedy już czyjś wygląd zgadzał się 
z jego wyobraźnią o bohaterze, niełatwo 
dawał za wygraną. Pozowanie trwało 
często długo i nieraz zdarzały się ucieczki 
z pracowni artysty. Krążyła po Krakowie 
opowieść, jak to Matejko szukał modela 
do obrazu „Batory pod Pskowem". Kiedy 
wreszcie w kościele Mariackim natknął się 
przypadkowo na człowieka o podobnej 
twarzy, chodził za nim dotąd po mieście, 
aż nieznajomy zgodził się pozować. I tak 
król Batory przybrał rysy Ormianina Tu- 
chanowicza, przybyłego „w interesach" 
do Krakowa. 

Matejkowski Kraków, to nie tylko dom 
przy Floriańskiej, gdzie wkrótce po śmier¬ 
ci artysty utworzono jego muzeum bio¬ 
graficzne. To także Krzesławice (dawniej 
wieś podkrakowska, dziś dzielnica Nowej 
Huty), nabyte przez malarza w 1876 roku 
za pieniądze ze sprzedaży „Batorego". 
Sześciopokojowy dworek z ozdobnym 
gankiem i dobudowaną pracownią, odre¬ 
montowany został przez krakowskie To¬ 
warzystwo Przyjaciół Sztuk Pięknych w la¬ 
tach 1959-1969, i zamieniony na muzeum 
artysty. Sąsiadujący o kilkaset metrów 
w linii prostej z Nową Hutą dworek, oto¬ 
czony pięknym, chociaż podniszczonym 
parkiem, jest oazą spokoju w świecie pie¬ 
ców i wszechwładnego pyłu. To zderzenie 
historii ze współczesnością wydaje się 
zupełnie nieprawdopodobne. A przecież 
na tym terenie, pośród drewnianych, ma¬ 
lowanych na niebiesko chat, spędzał Ma¬ 
tejko z rodziną niejedne wakacje, malował 
obraz „Kościuszko pod Racławicami", 
sporządzał studia, portrety i szkice, w tym 
także do „Bitwy pod Grunwaldem". 

Dziś dworek krzesławicki wydaje się 
pusty i zapomniany; rzadko docierają tu 
wycieczki. Pani Katarzyna Kolasa, która 
tymczasowo opiekuje się muzeum, bo 
chwilowo brak kustosza, usiłuje znaleźć 
w księdze pamiątkowej kartkę z dedykacją 
wnuka Jana Matejki, noszącego to samo 
imię i nazwisko. Ale widocznie wpis do 


księgi znalazł uznanie w oczach „kolek¬ 
cjonera" autografów, bo kartka została 
wyrwana. 


Triumf 
w Warszawie 

Na drugą część spotkania z Matejką 
proponowałbym Warszawę. Artysta 
święcił tu bodaj jeszcze większe triumfy 
niż w Krakowie. Kiedy w 1900 roku nastą¬ 
piło uroczyste otwarcie gmachu Zachęty 
(budynek przy Placu Małachowskiego, 
w którym dziś mieści się Biuro Wystaw 
Artystycznych), ze składek społeczeństwa 
zakupiono do stałej galerii kilka obrazów 
Matejki. Była wśród nich głośna już wów¬ 
czas „Bitwa pod Grunwaldem", odkupio¬ 
na od bogatego kupca warszawskiego - 
Dawida Rozenbluma. „Grunwald", zanim 
na blisko półwieku (z przerwami podczas 
I i II wojny światowej) znalazł schronienie 
w Zachęcie, zdążył już objechać Europę. 
Obraz wystawiany był w Wiedniu, Peters¬ 
burgu, Berlinie, Lwowie, Budapeszcie 
i Paryżu, wszędzie budząc duże zaintere¬ 
sowanie. Ale dopiero w Zachęcie przede¬ 
filowały przed nim setki tysięcy, a może 
nawet kilka milionów osób, bo dokład¬ 
nych statystyk nikt nie prowadził. 

Toteż podczas pierwszych nalotów we 
wrześniu 1939 roku, w obawie przed Nie¬ 
mcami, prezes Komitetu Zachęty-artysta 
malarz Stanisław Ejsmond i dyrektor To¬ 
warzystwa Zachęty Stanisław Mikulicz- 
Radecki postanowili wywieźć obraz z Wa¬ 
rszawy. „Grunwald", a następnie „Kaza¬ 
nie Skargi" nawinięto na drewniany wał 
i wywieziono do Muzeum w Lublinie. Póź¬ 
niej schowano obrazy w szopie Taborów 
Miejskich, a wreszcie okręcono papą i za¬ 
kopano. Poświęcenie, z jakim pracownicy 
Zachęty, a później lubliniacy ratowali bez¬ 
cenne płótna, to historia chwilami heroi¬ 
czna, symbol ratowania zagrożonej kultu¬ 
ry. Obrazy, co prawda w stanie uszkodzo¬ 
nym, powróciły do Zachęty. W latach 
1945-1952 poddane zostały wraz z „Rej¬ 
tanem" i „Batorym pod Pskowem" grun¬ 
townej konserwacji pod kierunkiem wy¬ 
bitnego specjalisty, prof. Bohdana Mar¬ 
coniego. Wówczas narodziło się pojęcie 
„polskiej szkoły konserwacji", ponieważ 
było to zadanie zupełnie nowe, niespoty¬ 
kane nigdy dotąd na taką skalę. Obrazy 
zostały uratowane i przekazane do Mu¬ 
zeum Narodowego w Warszawie, gdzie 
możemy je dzisiaj oglądać. Jest w tym 
również zasługa samego ... Matejki, który 
z Zachodu sprowadzał płótna najwyższej 
jakości, a techniki malowania uczył się od 
włoskich i niderlandzkich artystów, przy¬ 
wiązujących wielką wagę do farb i grunto¬ 
wania płótna, w czym zapewne tkwi ta- 
jerr.nica długowieczności dzieł Tycjana, 
\/eronesa czy Rembrandta... 


Obok Muzeum Narodowego w Warsza¬ 
wie, gdzie eksponowane są między inny¬ 
mi takie płótna Matejki jak „Stańczyk", 
,,Kazanie Skargi", „Bitwa pod Grunwal¬ 
dem" czy „Batory pod Pskowem", warto 
obejrzeć Matejkowską kolekcję w Mu¬ 
zeum Narodowym w Krakowie, na przy¬ 
kład „Hołd pruski" i „Kościuszkę pod Rac¬ 
ławicami". Jest jeszcze jedno miejsce 
związane bezpośrednio z artystą - dom 
w Wiśniczu (woj. tarnowskie), gdzie po¬ 
tomkowie rodziny Serafińskich utworzyli 
kilka lat temu kolejne muzeum Jana 
Matejki. 

TOMASZ ŁAWECKI 


Fot. archiwum 





Towarzystwo Przyjaciół Sztuk Pięknych 
w Krakowie ufundowało dworkowi 
w Krzesławicach tablicę pamiątkową 






PIEHIAŻKI Kin HA - 

ten drzwi ma mahoniowe... 


H arcówkowe kłopoty szczepu nr 5 
działającego przy Szkole Podstawo¬ 
wej nr 14 w Pabianicach skończyły 
się całkiem niedawno. Najpierw harcerze 
zajmowali maleńkie pomieszczenie pod 
prysznicami przy sali gimnastycznej. 
Śmieszne były zbiórki, na których każdy 
czuł się jak przed kąpielą. Marzena - dru¬ 
żynowa twierdzi, co prawda, że było tam 
bardzo przytulnie. Przytulność przytul- 
nością, ale większe pomieszczenie było 
po prostu potrzebne - harcerstwo w pa¬ 
bianickiej „czternastce" to przecież pra¬ 
wie pięćset osób (nie licząc 42-osobo- 
wego młodzieżowego kręgu instruktor¬ 
skiego „Horyzonty", od lat nierozerwal¬ 
nie związanego ze szczepem!) 

Komendantka szczepu - dh Grażyna 
Dubiel tropiła, tropiła i wypatrzyła w szko¬ 
le niezłe miejsce na harcówkę, pomiesz¬ 
czenie piwniczne, właściwie schron, przy¬ 
znane warsztatom zajęć praktyczno-tech¬ 
nicznych, które regularnie raz na rok zale¬ 
wane było wodą podczas wiosennych 
roztopów. Warsztaty więc uciekły czym 
prędzej, a wilgotna i zagrzybiona sala 
stała bezużytecznie. Zanim druhna Dubiel 
rozpoczęła batalię o większą harcówkę 
dla szczepu, zastanawiała się głęboko: 
a co będzie, jeśli wiosną znowu zaleje? 
Mimo wszystko ryzyko zostało podjęte 
i pani dyrektor po kilku burzliwych dys¬ 
kusjach uległa harcerzom powierzając ich 
opiece zagrzybioną salę. 

Cały szczep ostro wziął się do roboty. 
Co prawda, ścian nie musieli malować, bo 
zrobili to fachowcy, którzy przeprowadza¬ 
li akurat remont budynku szkolnego, ale 
wszystkie prace wykończeniowe są dzie¬ 
łem harcerzy: karnisze nad małymi piwni¬ 
cznymi okienkami, półeczki, tablice na dy¬ 
plomy i proporczyki, krzesełka z pieńków, 
a nawet kominek-atrapa. Odkąd harców¬ 
ka została otwarta, a było to półtora roku 


temu, ruch tu jak w ulu! Ciągle zbiórki, 
spotkania instruktorów, narady, a kiedy 
Samorząd Mieszkańców dzielnicy Piaski, 
z którym szczep współpracuje, podarował 
harcerzom stół pingpongowy, zaczęła tu 
ściągać gromadnie cała szkoła. O frekwe¬ 
ncji świadczy rosnący po południu do 
olbrzymich rozmiarów rząd butów usta¬ 
wianych porządnie w przedsionku... 

H arcerzy z pabianickiej „czternastki" 
złośliwi nazywają podobno „pana¬ 
mi na harcówkach" albo „schrono¬ 
wymi szczęściarzami". Ale, zdaje się, nie 
tylko szczęście im dopisało, lecz po prostu 
zaczęła procentować rzetelna praca 
i uznanie mieszkańców osiedla. W ze¬ 
szłym roku szczepowi przybyła jeszcze 
jedna piwniczna harcówka. Tym razem 
w bloku mieszkalnym. Jak do tego do¬ 
szło? Najpierw gospodarzem był tu Klub 
Kulturystów, który jednak szybko znalazł 
sobie lepsze i wygodniejsze locum. Po 
nim pomieszczenie przejął szczep z LO 
w Pabianicach, który jednak nie sprawdził 
się w roli gospodarza. Piwnica była nie 
zagospodarowana, nieuporządkowana 
i nic się tu nie działo. Toteż Samorząd 
Mieszkańców zadecydował, że najlepiej 
będzie oddać ją harcerzom z „czternast¬ 
ki". I tak się stało. 

Nieprzytulna i ponura piwnica w ciągu 
dwóch miesięcy zamieniła się w kolorowe 
pomieszczenie „wytapetowane" koloro¬ 
wą tekturą, ozdobione bajkowo-niesamo- 
witymi malowidłami oraz „poezją": 
„pieniążki kto ma - 
ten drzwi ma mahoniowe, 
a kto pieniążków nie ma, 
forsuje drzwi schronowe." 

Dzięki nowej harcówce zna ich wię¬ 
kszość osiedlowej dzieciarni, która przy¬ 
chodzi tutaj pobawić się, pograć w „chiń¬ 
czyka" czy w warcaby, pośpiewać z harce- 


... pograć w „chińczyka", warcaby, a nawet nauczyć się przepisów ruchu drogowego 
za pomocą specjalnie przygotowanej przez harcerzy planszy 


Za to teraz można już w harcówce popląsać, pośpiewać... 


Jan Przerywacz - przewodniczący Komi¬ 
tetu Obwodowego nr 10 przy Samorzą¬ 
dzie Mieszkańców w Pabianicach. 

- Nasza współpraca rozpoczęła się ja¬ 
kieś siedem lat temu, kiedy szczep wy¬ 
grał konkurs „Harcerze współgospoda¬ 
rzami osiedla", a potem jeszcze trzy razy 
pod rząd zdobywał laury najlepszego 
w całym województwie łódzkim. Zainte¬ 
resowałem się sukcesami harcerzy. Ob¬ 
myśliłem nawet plan wspólnych działań 
i przedstawiłem go komendantce szcze¬ 
pu. Harcerze chętnie przyjęli tę propozy¬ 
cję. Jak do tej pory, wszyscy są z tego 
zadowoleni - i ja, i mieszkańcy osiedla, 
i sami harcerze. 

Najlepiej znają ich ludzie starzy, scho¬ 
rowani, samotni. Szczep otoczył wszyst¬ 
kich staruszków bardzo troskliwą opieką. 
Codzienne wizyty nie ograniczają się do 
niezbędnych zakupów; kiedy trzeba, znaj¬ 
dzie się czas i na pogawędkę o najróżniej¬ 


szych sprawach. Osiedlowa dzieciarnia 
zna ich nie tylko z harcerskiej świetlicy 
w schronie, lecz również z wolnych sobót. 
Szczep wraz z Towarzystwem Przyjaciół 
Dzieci w Pabianicach organizuje na boi¬ 
sku szkolnym w wolne soboty zawody 
sportowe, konkursy, zabawy dla najmłod¬ 
szych. 

Jeszcze zimą, może nawet w czasie 
ferii, zacznie się cykl harcerskich spotkań 
z ludźmi różnych zawodów. Najpierw bę¬ 
dzie lekarz, potem milicjant i inne ciekawe 
profesje. Poprzez gabloty osiedlowe i pla¬ 
katy dowiedzą się o tym mieszkańcy. 
Wstęp na spotkania będzie, oczywiście, 
wolny. Najwięcej pracy na osiedlu jest 
wiosną, kiedy trzeba pielęgnować klomby 
i trawniki. Nie przypadkiem Piaski ucho¬ 
dzą za jedno z najbardziej „kwiatowych" 
miejsc w Pabianicach. 

A w planach Komitetu i harcerzy na 
trochę dalszą przyszłość jest wyszukiwa¬ 


nie miejsca na placzabawdla dzieci, jakie¬ 
go tu akurat brakuje. Byłby to prezent dla 
maluchów na Dzień Dziecka. 

O statnio w niektórych szkołach mówi 
się o kryzysie harcerstwa, o małym 
zainteresowaniu młodzieży działal¬ 
nością w organizacjach... W szkole nr 14 
w Pabianicach jest zupełnie inaczej. 

Druhna Grażyna Dubiel - komendantka 
szczepu nie ukrywa, że jej harcerską dewi¬ 
zą jest aktywność społeczna: 

- Bo jak długo można na zbiórkach 
wyłącznie bawić się i śpiewać piosenki? 
Miesiąc, dwa, może nawet trzy miesią¬ 
ce... A co potem? Moim zdaniem trzeba 
się po prostu wziąć do konkretnej pracy, 
zrobić coś dla ludzi. Wtedy harcerstwo 
ma głębszy sens. 

I chyba dlatego nie było żadnego kryzy- 
.^su w szczepie pabianickiej,,czternastki''... 

JOLANTA ZDANOWSKA 
Fot. Jacek ŁopuszyńskI 


rzami. To przede wszystkim dla niej prze¬ 
znaczona jest ta harcówka, a właściwie 
harcerska świetlica osiedlowa. Często za¬ 
glądają tu dorośli zwabiani wesołymi od¬ 
głosami dobiegającymi „spod ziemi"... 


N a nowym osiedlu Piaski w Pabiani¬ 
cach chyba nie ma człowieka, który 
nie słyszałby o harcerzach z „czter¬ 
nastki". Tak przynajmniej twierdzi pan 


Prace nad uporządkowaniem i zagospodarowaniem schronu w budynku mieszkalnym 
na osiedlu trwały ponad dwa miesiące. Oto fragment dekoracji 


Jesteśmy uczennicami VIII klasy. W przyszłości bardzo chciałybyśmy 
zostać milicjantkami, lecz prawie nic nie wiemy o szkołach przygotowują¬ 
cych do pracy w tym zawodzie. Napiszcie, prosimy, do jakiej szkoły powin¬ 
niśmy zdawać po ukończeniu podstawówki i jakie musimy spełniać warunki. 

Renata i Jola 


JAK 

ZOSTAĆ 

MILICJANTEM? 


P raca milicjanta nie wygląda tak barw¬ 
nie jak ta w serialach telewizyjnych 
czy filmach kryminalnych. W rzeczy¬ 
wistości bowiem emocjonujące przeży¬ 
cia, jakie towarzyszą działaniom Kojaka, 
Golumbo czy por. Borewicza rzadko mają 
miejsce, a zadania funkcjonariuszy MO są 
trudne i bardzo skomplikowane. Ta praca 
jest męcząca, żmudna i niebezpieczna. 
Wymaga dużej cierpliwości, oddania i na¬ 
der często zabiera czas poświęcony na 
odpoczynek. 

- Kto i jak może zostać milicjantem? - 
z tym pytaniem zwróciliśmy się do wy¬ 
działu kadr Stołecznego Urzędu Spraw 
Wewnętrznych w Warszawie (uzyskane 
informacje dotyczą terenu całego kraju). 
Poinformowano nas, że zawód milicjanta 
(niestety, dziewczęta I) zarezerwowano 
od niedawna niemal wyłącznie dla chłop¬ 
ców. Dziewczęta - absolwentki co naj¬ 


mniej szkół średnich mogą być zatrudnia¬ 
ne w zasadzie tylko jako pracownice ad¬ 
ministracyjno-biurowe, zaś te, które uko¬ 
ńczą kierunek profilaktyki społecznej i re¬ 
socjalizacji w uniwersytecie-jako inspek¬ 
torki do spraw nieletnich. Pierwszeństwo 
w zatrudnieniu mają jednak chłopcy. 

Od kandydatów do pracy w milicji wy¬ 
maga się ukończenia 18 roku życia i śred¬ 
niego wykształcenia (chociaż w wyjątko¬ 
wych przypadkach mogą być zatrudnieni 
także absolwenci zasadniczych szkół za¬ 
wodowych). Kandydaci muszą mieć pol¬ 
skie obywatelstwo i polską narodowość, 
odznaczać się nienaganną postawą oby¬ 
watelską i niekaralnością, posiadać dobry 
stan zdrowia, który stwierdza specjalna 
komisja resortowa, odznaczać się dużą 
sprawnością fizyczną oraz mieć uregulo¬ 
wany stosunek do służby wojskowej. 
Kandydaci do tego zawodu powinni zgło¬ 


sić się do najbliższej jednostki MO lub do 
wydziału kadr Wojewódzkiego Urzędu 
Spraw Wewnętrznych. Tam uzyskają 
wszelkie informacje o dalszym postępo¬ 
waniu. 

Po pomyślnym przejściu badań spraw¬ 
nościowych i psychotechnicznych kandy¬ 
daci powoływani są do służby milicyjnej 
i kierowani są na 10-miesięczny kurs do 
szkoły podoficerskiej. Po jej ukończeniu 
otrzymują przydział do konkretnej jednos¬ 
tki MO. Istnieje również możliwość odsłu¬ 
żenia w MO zasadniczej służby wojskowej 
- w tzw. formacjach uzbrojonych. Trwa 


ona 24 miesiące. Tacy kandydaci mają 
zapewnione zatrudnienie w organach MO 
i nie przechodzą już przeszkolenia podofi¬ 
cerskiego. 

Pracownicy MO mają możliwość cią¬ 
głego podnoszenia kwalifikacji zawodo¬ 
wych i ogólnych zarówno w szkołach 
i uczelniach resortowych, jak i w szkołach 
podległych Ministerstwom: Oświaty 
i Wychowania oraz Nauki i Szkolnictwa 
Wyższego. I tak np. o przyjęcie do Wyższej 
Oficerskiej Szkoły MO mogą ubiegać się 
po trzech latach wzorowej służby w mili¬ 
cji. Kandydatów na tego typu studia obo¬ 


wiązuje egzamin wstępny z języka obce¬ 
go, historii powszechnej oraz podstaw 
ekonomii i propedeutyki nauki o społe¬ 
czeństwie. Studia te odbywają się w sys¬ 
temie skoszarowanym i trwają trzy lata. 
Są to tzw. studia I stopnia. Absolwenci nie 
otrzymują więc tytułu magistra. 

Do służby w MO przyjmowani są rów¬ 
nież absolwenci różnych wydziałów szkół 
wyższych: prawa, socjologii, pedagogiki, 
psychologii, resocjalizacji i innych. Oni 
też przechodzą kilkumiesięczne przesżko- 
lenie resortowe, a później kierowani są do 
pracy w wydziałach odpowiadających ich 
predyspozycjom i zainteresowaniom. Na 
przykład w wydziale kryminalistyki, o któ¬ 
ry najczęściej pytają czytelnicy, mogą być 
zatrudnione osoby, które mają ukończone 
m. in. studia medyczne, chemiczne czy 
kierunki związane z fotografiką. Do służb 
specjalnych, w tym do kontrwywiadu, po¬ 
woływani są najlepsi z najlepszych pra¬ 
cowników MO. 

Jeśli zatem ktoś chce podjąć pracę 
w specjalistycznych służbach MO, musi 
wiele wiedzieć i dużo umieć. 

(ws) 








WEISSMULLER 


- bajka 

o człowieku natury 



N otatki o śmierci Weissmullera 
pojawiły się najpierw w gaze¬ 
tach i rubrykach sportowych. Po 
ciężkiej chorobie odszedł bowiem pię¬ 
ciokrotny zdobywca olimpijskiego 
lauru w pływaniu. Żadnemu miłośni¬ 
kowi wodnych sportów nazwisko tego 
84-letniego już mistrza nie było obce. 
Ale nie było też obce miłośnikom kina. 
Ekran stracił przecież legendarnego 
Tarzahal 

Amerykański pisarz Edgar Rice Bur- 
roughs (ur. 1875, zm. 1950) zdobył 
rozgłos i majątek jako autor opowieści 
o przygodach Tarzana - białego 
chłopca, syna angielskiego lorda, za¬ 
gubionego w niemowlęctwie w afry¬ 
kańskiej dżungli. Małego człowieka 
przygarnęły i wychowały małpy. Ob¬ 
darzony miłością zwierząt dorósł na 
łonie natury. Jego siła i zręczność nie 
były mniejsze niż przybranych rodzi¬ 
ców, zaś serce i inteligencję zachował 
ludzkie. Ta fantazja podbiła czytelni¬ 
ków całego świata. Historie o Tarzanie 
produkowane przez Burroughsa, zre¬ 
sztą przy pomocy całego sztabu sekre¬ 
tarzy (on sam nigdy nie widział Afryki), 
odbijały przecież odwieczną tęsknotę 
człowieka za naturalnym rajem, w któ¬ 
rym ludzie i zwierzęta żyją w harmonii 


obok siebie. Były przełożone na blisko 
60 języków i ukazały się w łącznym 
nakładzie ponad 50 min. egzemplarzy. 
Nic dziwnego więc, że sięgnęli po nie 
także filmowcy. 

Pierwszy, oczywiście niemy film pt. 
„Tarzan wśród małp" powstał już 
w cztery lata po wydaniu pierwszej 
powieści o jego przygodach - w 1918 
roku. W dwa lata później publiczność 
oglądała już serial o „Synu Tarzana", 
kolejne książki Burroughsa były naty¬ 
chmiast przekładane na język filmu. 

Dla Johnny'ego Weissmullera przy¬ 
goda z Tarzanem rozpoczęła się po¬ 
nad pół wieku temu. Słynny mistrz 
pływacki obracał się w towarzystwie 
wielu ówczesnych sław, między inny¬ 
mi przyjaźnił się z wybitnym aktorem, 
Clarkiem Gable. Postanowili kiedyś 
spotkać się w wytwórni MGM, gdzie 
Gable właśnie kręcił swój film. Ale 
niekoronowany mistrz ekranu był na 
terenie wytwórni dobrze strzeżony, 
przede wszystkim przed łowcami au¬ 
tografów. Portier nie chciał więc 
wpuścić Weissmullera za próg studia. 
Udało mu się dostać do wnętrza tylko 
dlatego, że skłamał iż zgłasza się na 
zdjęcia próbne. Poszukiwano właśnie 
odtwórcy roli Tarzana... 

Przypadkowy udział w zdjęciach 
próbnych? Niezupełnie, bo w kilka dni 
później na adres Weissmullera przy¬ 
szło spóźnione zaproszenie do wy¬ 
twórni MGM, właśnie na owe 
zdjęcia... 

Reszty już się chyba domyślacie. 
Johnny Weissmiiller okazał się bez¬ 
konkurencyjny i zaproponowano mu 
tę rolę. 

Zagrał w 18 filmach jako Tarzan, 
ostatni z nich -„Jimi z dżungli" nakrę¬ 
cono dla telewizji w 1959 r. Artysta 
miał wtedy 55 lat, ale kondycję fizycz¬ 
ną dwudziestolatka. 

Choć w międzyczasie powstawały 


filmy z innymi aktorami w roli Tarzana 
(np. film z 1935 r. z Busterem Crobbe, 
serial z 1935 r. z Hermanem Brixem, 
seria z Jordanem Scottem czy później 
z Lexem Barkerem), Johnny Weiss- 
miiller zrósł się w wyobraźni widzów 
ze swoim bohaterem, stał się jego 
ucieleśnieniem. 

Jak wspominał, pełniąc już „na 
emeryturze" rolę wytwornego szefa 
protokółu w jednym z najbardziej lu¬ 
ksusowych hoteli w Las Vegas - naj¬ 
trudniejszym dła niego zadaniem fil¬ 
mowym było... wymyślenie słynnego 
okrzyku Tarzana. Pomogło mu w tym 
wspomnienie dzieciństwa. Jego mat¬ 
ka była z pochodzenia Austriaczką 
z Tyrolu. Zabawiała więc często syna 
góralskim jodłowaniem. Brzmienie ty¬ 
rolskiego jodłowania słychać więc 
w krzyku człowieka dżungli, w egzoty¬ 
cznej afrykańskiej scenerii. 

Legenda o Tarzanie towarzyszyła 
Weissmiillerowi do końca. Żył w pięk¬ 
nym domu wypełnionym skórami ty¬ 
grysów i fotosami z filmów. Ulubioną 
rozrywką starego, schorowanego 
człowieka było pokazywanie przyja¬ 
ciołom taśm filmowych, na których 
najpiękniejsze sekwencje stanowiły 
popisowe sceny pływackie z podwo¬ 
dnymi zdjęciami. W każdym z 18 fil¬ 
mów o Tarzanie była taka scena - 
niezwykły pokaz możliwości pływac¬ 
kich mistrza. 

Tarzan Weissmullera pozostał 
w sercach wszystkich i wdzięczni wi¬ 
dzowie nie zapomną o nim, choć po¬ 
wstaną nowe filmy o człowieku natu¬ 
ry, już z innymi aktorami - jak ten, 
który w 1982 r. nakręcono w plenerach 
Sri Lanki. Partnerkę Weissmullera - 
Maureen 0'Sulivan zastępuje w roli 
ślicznej Jane - Bo Derek, a jego same¬ 
go - amerykański aktor Miles 0'Keete. 

Oprać. EWA BIELSKA 
Fot. archiwum 


Grado¬ 

bicie 

pod 

obstrzałem 


ZSRR (PAI). Naukowcy radzieccy 
opracowali efektywne metody walki 
z gradem. Zastosowanie tych metod 
w Uzbeckiej SRR pozwala zmniejszyć 
straty w rolnictwie około 80 razy. W re¬ 
publice działa specjalna służba anty- 
gradowa. 

Hydrometeorolodzy często nazywa¬ 
ją Uzbekistan „gradową republiką" - 
w wielu jej rejonach zdarza się, że grad 
pada ponad dwieście razy w roku. 
Były lata, kiedy opady fezczyły do 
czterdziestu procent zbiorów. Obecnie 
specjalne służby czuwają nad ochroną 
zasiewów przed skutkami tego zjawi¬ 
ska. Oddział służby liczy trzydzieści 
osób - naukowców, techników i... ar- 
tylerzystów. Dysponuje sprzętem ra¬ 
diolokacyjnym, przyrządami hydro¬ 
meteorologicznymi oraz działami 
przeciwlotniczymi. 

Kiedy nadciągają chmury, wysyła 
się w ich kierunku radiosondę. Jej 
sygnały informują o strukturze chmur, 
o temperaturze i wilgotności w każdej 
z warstw, o sile i kierunku wiatru. 
Otrzymane dane przetwarzane są 
przez komputer. Stacja radiolokacyjna 
po przeanalizowaniu całego frontu 
chmur określa najbardziej prawdopo¬ 
dobne ogniska tworzenia się gradu. 
Współrzędne przekazuje się artyle- 
rzystom. Działa przeciwlotnicze są roz¬ 
mieszczone na obszarze danego rejo¬ 
nu w taki sposób, aby chroniły jak naj¬ 
większą powierzchnię upraw. Pada 
rozkaz; „Ognia!". W samym środku 
ciężkich gradowych chmur rozrywają 
się pociski przeciwlotnicze zawierają¬ 
ce kryształki jodku srebrowego. Po kil¬ 
ku minutach zamiast gradu spada na 
ziemię... deszcz, (jo) 


P lanuję, że to ostatni odcinek tegoro¬ 
cznego serialu włóczkowego (no, 
chyba że coś extra mi wpadnie) i po¬ 
stanowiłam dedykować go najbardziej 
cierpliwym dziergaczkom. Cierpliwym, 
systematycznym, dokładnym, precyzyj¬ 
nym... Te wszystkie przymiotniki nie 
oznaczają bynajmniej braku fantazji, ale 
fantazja i pomysł są ważne z jednej stro¬ 
ny, a wykonawstwo - z drugiej. Oczywiś¬ 
cie, teraz panuje taka moda dziergadlana, 
że można założyć na siebie coś naprawdę 
byle jak na drutach skleconego, typu czte¬ 
ry odpowiednio zeszyte ze sobą prostoką¬ 
ty udziergane trochę krzywo na dodatek, 
i wszystko będzie O.K.-człowiek wygląda 
jak prosto z żurnala. I bardzo to świetna 
moda, bo po pierwsze - na luzie, a po 
drugie - jest to szansa dla tych wszystkich 
dziewczyn, które drutami machają nie cał¬ 
kiem umiejętnie, zawsze się spieszą, a coś 
własnoręcznie wydzierganego (bo to też 
jest modne!) mieć by chciały. Ale obok 
tych rzeczy „machniętych byle jak" egzys¬ 
tują pulowerki i sweterki, które ze stylem 
łachmaniarskim nic nie mają wspólnego 
- wypieszczone i wychuchane, których 
wykonanie wymaga nie tylko rękodzielni¬ 
czych umiejętności pierwszej klasy, ale 
także wspomnianej w tytule cierpliwości 
i czasu. Bo są to sweterki i pulowerki 
bardzo w robocie skomplikowane. Jeśli 
już fason nie jest zbyt wymyślny, to albo 
ścieg jest jakiś bardzo wyuzdany, albo 
wzór, który się wrąbią, bynajmniej nie 
prosty. Jeśli ktoś bardzo chciałby sobie 
życie utrudnić, to może wymyślić jakąś 
kombinację trudnego ściegu z niełatwym 
wzorem, ale bardzo w tym wypadku trze¬ 
ba uważać, żeby nie „przesolić"-przysło¬ 
wiowe dwa grzyby w barszcz to często 
o jeden za dużo. 

Propozycje na zdjęciu to oczywiście (jak 
zwykle) tylko sygnały, że chodzi o coś 
takiego właśnie. Konkretna sztuka, do któ¬ 
rej dziergania się, mniemam, zabierzecie, 
będzie zależała zarówno od gustów i upo¬ 
dobań, jak też od surowców czyli włóczek 
znajdujących się w Waszym posiadaniu. 
No i oczywiście od tego, czy będzie się 
Wam chciało poświęcić tak dużo czasu, 
oraz czy czujecie się na siłach podjąć taką 
robotę pod względem i umiejętności, 
i cierpliwości. Zwłaszcza cierpliwość jest 
szczególnie potrzebna, bez niej nawet 
i największy talent w rękach nie pomoże. 


Ale za to jaki efekt potem! A poza tym, 
jeśliby nawet taki sweterek czy pulowe- 
rek miał być gotowy dopiero na przyszłą 
zimę, to ja sądzę, że to będzie akurat. Czyż 
nie mam racji?) 

RIUSZKA 





















Dyrekcja Zespołu 
Szkół Zawodowych ^ 
Nr 1 w Piotrkowie Tryb. ^ 
97-300 Piotrków Tryb., 
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ogłasza zapisy i; 
kandydatów do j 

ZASADNICZEJ 

SZKOŁY 

PRZEMYSŁU 

SZKLARSKIEGO 

Szkoła uczy zawodu - produkcji 
szkła i wyrobów szklanych. Przyjmo- ri 
wani są tylko chłopcy vy wieku od 15 do * 
17 lat, którzy ukończyli 8-klasową szko- | 
łę podstawową. Przyjęcia bez egzami- I 
nu wstępnego. | 

Szkoła posiada własny internat, | 
w którym zapewnia się pobyt młodzie- i 
ży zamiejscowej. H 

Uczniowie otrzymują wynagrodze¬ 
nie za praktyczną naukę zawodu zgod¬ 
nie z obowiązującymi przepisami. Wy¬ 
różniający się w nauce otrzymują rów¬ 
nież stypendium. 

Dokumenty o przyjęcie należy skła¬ 
dać do dnia 15 maja 1984 r. na adres 
szkoły. 

Do podania należy dołączyć: \ 

1. życiorys, 

2. kartę zdrowia, 

3. świadectwo ukończenia klasy 8, M 

4. 2 fotografie, H 

5. podanie o przyjęcie do internatu 

(dotyczy zamiejscowych). j 

(K-13) 


MAGNETYCZNA 

WODA 

BUŁGARIA (PAJ). Do podlewania 
roślin i pojenia zwierząt można z po¬ 
wodzeniem używać wody poddanej 
wcześniej działaniu pola magnetycz¬ 
nego. Uczeni stwierdzili, że przyspie¬ 
sza ona wzrost, kwitnięcie i dojrzewa¬ 
nie roślin. „Magnetyczna woda" 
wpływa też korzystnie na rozwój zwie¬ 
rząt i zmniejsza ich podatność na cho¬ 
roby. Stwierdzono również, że pojone 
nią krowy dają więcej mleka, a kury 
znoszą więcej jaj. W Bułgarif powstały 
^ już pierwsze urządzenia do produkcji 
„magnetycznej wody", (jo) 


ENERGIA Z... MLEKA | 

CSRS (PAP). W spółdzielni produk¬ 
cyjnej „Przyszłość" w Morawskich Bu- 
dziejowicach, mającej dużą fermę ! 
mleczną, już w 1981 r. zaczęto stoso- 
wać własny system pozyskiwania L 
energii z ciepła biologicznego przy ^ 
chłodzeniu mleka. Urządzenie, które¬ 
go koszt nie przekroczył 5 tys. koron, j 
zaoszczędza rocznie 40 tys. kWh ener- ^ 
gii elektrycznej, (kl) ' 



Najciekawszymi zjawiskami astronomiczny¬ 
mi są bez wątpienia zaćmienia Słońca i Księży¬ 
ca. Rok bie^cy nie jest pod tym względem 
łaskawy dla terytorium Polski. Pozostaje w za¬ 
sadzie jedynie możliwość obserwacji rojów me¬ 
teorowych (nawet bez przyrządów) oraz planet 
i gwiazdozbiorów. Dopiero rok przyszły zapo¬ 
wiada ciekawe zajwisko - pojawienie się kome¬ 
ty Halleya, którą mam nadzieję będziemy ogią- 
dać wszyscy. 

PREZES 


obrączkowe zaćmienie Słońca, 13 czerwca pół¬ 
cieniowe zaćmienie Księżyca (niewidoczne 
w Polsce), 8 listopada półcieniowe zaćmienie 
Księżyca oraz 22/23 listopada całkowite za¬ 
ćmienie Słońca (niewidzialne w Polsce). 

1. Półcieniowe zaćmienie Księżyca 15 
maja 1984. 

Początek zaćmienia będzie widzialny w Eu¬ 
ropie, Afryce, Antarktydzie i Ameryce Połud¬ 
niowej, w południowej i wschodniej części 
Ameryki Północnej, na południu Grenlandii, 
na Oceanie Atlantyckim i we wschodniej częś¬ 
ci Oceanu Spokojnego. 

2. Obrączkowe zaćmienie Słońca 30 maja 
1984. Zaćmienie będzie widzialne w Europie, 



P ragnę dokonać krótkiego przeglądu 
najważniejszych zjawisk na niebie. 
Przegląd ten rozpocznę od danych do¬ 
tyczących samego roku oraz ruchu Ziemi wo¬ 
kół Słońca. Rok 1984 jest rokiem przestę¬ 
pnym, liczącym 366 dni. W swym ruchu 
dookoła Słońca Ziemia przeszła przez perihe- 
lium 3 stycznia o godz. 23‘11,5“, natomiast 
przez aphelium Ziemia przejdzie 3 lipca 
o godz. 6‘31,8“,. Terminy astronomicznych 
pór roku rozłożą się w br. następująco: 


- początek wiosny (równonoc wiosenna) 20 
marca, godz. 11. 

- początek lata (przesilenie letnie) 21 czer¬ 
wca, godz. 6. 

- początek jesieni (równonoc jesienna) 23 
września, godz. 21. 

- początek zimy (przesilenie zimowe) 22 
grudnia, godz. 17. 

Zaćmienia Słońca i Księżyca 

W roku 1984 odbędzie się pięć zaćmień: 15 
maja półcieniowe zaćmienie Księżyca, 30 maja 

_.1..; • j 


W północno-zachodniej części Afryki, w Ame¬ 
ryce Północnej, w północnej części Ameryki 
Południowej, na Grenlandii, na Oceanie At¬ 
lantyckim i na Oceanie Spokojnym. 

3. Półcieniowe zaćmienie Księżyca 8 lis¬ 
topada 1984. Początek zaćmienia będzie wi¬ 
dzialny w Azji, Australii i Nowej Zelandii, na 
Alasce, we wschodniej Europie i we wschod¬ 
niej części Afryki, w południowej części Ocea¬ 
nu Lodowatego i na Oceanie Indyjskim, w za¬ 
chodniej części Oceanu Spokojnego. 



Meteory 

Do ciekawych zjawisk należą również roje 
meteorów wylatujące z określonych obszarów 
nieba. Z rojów najbardziej godnych uwagi są: 
Lirydy (wylatują z gwiazdozbioru Lutni około 
21 kwietnia). Perseidy (wylatują z gwiazdoz¬ 
bioru Perseusza około 12 sierpnia) i Orionidy 
(wylatują z gwiazdozbioru Oriona około 22 
października). Nad ranem widać zawsze wię¬ 
cej meteorów niż wieczorem. 

Gwiazdozbiory 

O każdej porze roku widzimy inną partię 
nieba, przeciwną tej, w której znajduje się 
wtedy Słońce. Wśród gwiazdozbiorów nieba 
zimowego wyróżniają się Orion, Byk, Pies 
Wielki i Perseusz. Warto tu wymienić groma¬ 
dy gwiazd Hiady i Plejady w Byku. Na połud¬ 
niowy zachód od Oriona świeci Syriusz (alfa 
Psa Wielkiego) najjaśniejsza gwiazda nieba. 
Z północy na południe przecina niebo pas 
Drogi Mlecznej. 

Niebo zimowe przedstawia piękny widok. 
Ponieważ noce zimowe są ciemne, to przy 
każdej ładnej słonecznej pogodzie i bezksięży¬ 
cowej nocy niebo skrzy się od gwiazd. 

Wiosną dominują gwiazdozbiory Lwa, Pan¬ 
ny, i Wolarza. W Pannie wyróżnia się jej 
najjaśniejsza gwiazda Spisa czyli Kłos (alfa 
Panny), a w Wolarzu - Arktur (alfa Wolarza). 
Droga Mleczna jest widoczna we wschodniej 
i północnej części nieba. 

Ta właśnie część Drogi Mlecznej świeci 
w lede wysoko, ciągnąc się od północnego 
wschodu do południowego zachodu. W tej 
bodajże najpiękniejszej partii Drogi Mlecznej 
widzimy takie gwiazdozbiory jak: Orzeł, Tar¬ 
cza, Wężownik, Łabędź i Lutnia. Z najjaśniej¬ 
szych gwiazd wymienić należy Wagę (alfa 
Lutni), Altaira (alfa Orła) i Deneba (alfa Łabę¬ 
dzia). Na południu, nisko nad hoiyzontem 
świeci jasna czerwona gwiazda. To Anures, 
najjaśniejsza gwiazda w gwiazdozbiorze Nie¬ 
dźwiadka czyli Skorpiona (alfa Niedźwiadka). 

Jesienią widzimy gwiazdozbiory Wielory¬ 
ba, Pegaza, Andromedy, Kasjopei i Perseusza. 
Jasnymi gwiazdami wyróżniają się Kasjopeja 
i Perseusz. Droga Mleczna ciągnie się od 
wschodu na zachód. 

Gwiazdozbiory w okolicach bieguna p<M- 
nocnego nigdy u nas nie zachodzą. Widać je 
zawsze, o pewnych porach lepiej, o innych 
gorzej. Z nich warto wymienić Wielką i Małą 
Niedźwiedzicę, Kasjopeję i Cefeusza oraz 
częściowo tylko kryjące się pod horyzont 
gwiazdozbiory Woźnicy i Perseusza. 

Przegląd powyższy obejmuje jedynie naj¬ 
ważniejsze i najbardziej charakterystyczne 
gwiazdozbiory. Kto by chciał lepiej zapoznać 
się z niebem gwiaździstym, temu radziłbym 
wypożyczyć atlas nieba lub obrotową mapkę 
nieba i z ich pomocą poznawać gwiazdozbiory. 

Paweł Nowak 
czł. PTMA, PTA, PSMF 
przewodniczący Kluba 

Popularnonaukowego „ANDROMEDA” 


Znaczki T0r.1t A otrzymują: 

1. Piotr Mackiewicz, Al. Wojska Polskiego 61/2, 58-5(X) l 
Jelenia Góra; 2. Piotr Kubit, ul. Suchodolska 40, 38-400 Kros¬ 
no; 3. Robert Oługoszewski, ul. Julianowska 5/7, m. 1,91-473 I 
Łódź; 5. Jacek Świercz, ul. Dąbrowskiego 6c/1, 74-200 Pyrzy- ] 
ce; 6. Wojciech Gargula, ul. Sztormowa 6D/7,80-335 Gdańsk- 
Oliwa; 7. Marek Niworowski, ul. Hetmańska 31/3, 60-251 
Poznań; 8. Krzysztof Zięcina, ul. Bliska 10 m. 61, 03-804 War¬ 
szawa; 9. Robert Szewczyk, Stara Iwiczna, ul. Słoneczna 58, 
05-500 Piaseczno; 10. Urszula Krywult, ul. Miernicza 51,43-300 
Bielsko-Biała; 11. Ryszard Myśliński, 66-134 Konotop 120; 12. 
Mirella Januszewicz, ul. Kryńska 5/27, 81-005 Gdynia. 

Gratulujemy wyróżnionym, prosząc jednocześnie o dalszą . 
współpracę. Znaczki zostaną wysłane pocztą. • 

PREZES 



Pochodzenie Księżyca stanowi nie wyjaśnioną do 
dziś zagadkę. Najwięcej zwolenników zyskały teorie 
głoszące kosmiczne pokrewieństwo naszej planety 
i jej satelity. Uważano, że Ziemia i Księżyc powsta¬ 
wały w tych samych warunkach i mniej więcej w tym 
samym czasie. Istniały również hipotezy, że Księżyc 
jest gigantycznym odpryskiem materii - oderwa¬ 
nym od naszej planety w bardzo wczesnym stadium 
jej rozwoju. 

Ostatnio wysuni^o oryginalną hipotezę przedsta¬ 
wiającą Księżyc jako zdegradowaną planetę. Astro¬ 
nomowie zwracają uwagę, że planety z tzw. grupy 



ziemskiej albo nie mają wcale satelitów-jak Merku¬ 
ry i Wenus, albo mają bardzo małe księżyce - jak 
Mars. Planety giganty: Jowisz, Saturn, Uran i Nep¬ 
tun mają wprawdzie duże księżyce, ale w stosunku 
do rozmiarów satelity też są bardzo małe. Ziemia 
jest tylko osiemdziesiąt razy większa od swego sate¬ 
lity. Tę nietypowość układu Ziemia-Księżyc uczeni 
tłumaczą oryginalną hipotezą, w myśl której Księżyc 
był kiedyś samodzielną planetą. 

Piotr Janicki 
ul. Synów Pułku 5 m. 33 
Warszawa 


Zatrzymawszy się przed pułkownikiem i jego ludźmi mężczyzna 
zeskoczył na ziemię. Pułkownik uścisnął mu rękę i uśmiechnięty 
poprowadził do miejsca, gdzie Prawdziwy Syn i dwie dziewczynki, 
po które nikt się nie zgłosił, oczekiwali swego losu. Mróz przebiegł 
chłopcu po grzbiecie. Przecież nie może mieć nic wspólnego z tym 
niepozornym człowiekiem w czarnych wysokich butach, z twarzą 
bezbarwną jak glina i w śmiesznym kapeluszu na głowie. Zbliżył się 
ogromnie przejęty, jego bardzo jasne niebieskie oczy zamgliły się, 
gdy spojrzał w twarz chłopca, a wyciągnięta ręka barwy popiołu 
wyraźnie zadrżała. 

Prawdziwy Syn stał sztywny i nieporuszony. 

- Podaj mu rękę - rozkazał Del Hardy w mowie Delawarów. 

Niechętnie chłopiec podał mężczyźnie rękę. Ten wyjąkał dużo 

dziwnie brzmiących słów. 

- Twój ojciec wita cię z radością - tłumaczył Del. - Dziękuje Bogu, 
żeś wrócił cały i zdrowy. - Kiedy chłopiec zacisnął wargi w milczeniu, 
Del rzucił: - Nie możesz powiedzieć, że się cieszysz widząc rodzone¬ 
go ojca po tylu latach? 

Chłopcu zdawało się, że ma w piersi kamień zamiast serca. Jak to 
możliwe, żeby ta śmieszna, marna postać w długim brązowym 
odzieniu, podobnym do szaty kobiecej, mogła mieć z nim coś 
wspólnego - ten bladawy stwór zdradzający swoje uczucia w obec¬ 
ności ludzi! Oczyma wyobraźni zobaczył swego ojca. Jakże inaczej 
by wyglądał, inaczej się zachowywałl Z jakąż godnością i powściągli¬ 
wością umiał się znaleźć w każdej sytuaqi - w czasie pokoju czy 
wojny, podczas narady czy na polowaniu, z fajką czy tomahawkiem. 


ze strzelbą czy nożem do zdejmowania skalpów. Ten słaby i blado- 
skóry człowiek w ogóle nie mógł się z nim równać. 

- To nie mój ojciec - powiedział. 

Del Hardy wykrzywił twarz. Kiedy powtórzył słowa chłopca białe¬ 
mu, ten jakby się skulił. Pułkownik stał obok śledząc wszystko pilnie 
swoimi cudzoziemskimi oczami. Teraz zaczął mówić. Prawdziwy Syn 
niewiele mógł zrozumieć z jego dziwacznej, spłątanej mowy Yang- 
we, ale wyglądało na to, że rzuca jakiś rozkaz. 

Kiedy skończył, rudowłosy strażnik zwrócił się do chłopca z groźną 
miną: 

- Miałem nadzieję, że już się ciebie pozbędę - powiedział językiem 
Delawarów. - Ale każą ml z wami jechać i służyć ci za tłumacza 
w rozmowach z twoją własną rodziną. 

Chłopiec milczał. Jego oczy patrzyły twardo, nieprzyjażnie. In¬ 
stynkt mówił mu, że Del jedzie nie tylko po to, żeby tłumaczyć. 
Uzbrojony żołnierz został wysłany, żeby pilnować jego. Prawdziwe¬ 
go Syna, a może też bronić tego pewnego siebie, chuderlawego 
białego, który utrzymuje, że jest jego ojcem. Uczucie gorzkiego 
zawodu ogarnęło chłopca. Nie będzie mógł przeprowadzić swojego 
planu tak prędko, jak się tego spodziewał. 

VI 

Kiedy Del Hardy dojrzał spoza drzew Fort Pitt, rzucił czapkę 
w powietrze. Przez wiele tygodni żył w puszczy między dzikimi. 
Teraz, Bogu za to chwała, jego oczy spoczęły znów na osiedlu 


białych. Widok kominów, widok dachów o charakterystycznej spa- 
dzistości, z powiewającą nad nimi flagą brytyjską, głęboko go wzru¬ 
szył. To ściany z kamienia związanego zaprawą murarską mówiły mu 
o jego własnej rasie. Francuzi czy też Anglicy budowali swoje domy, 
żeby tu zostać. Może jest to teraz Ich najdalej wysunięta placówka, 
ale nie zostanie nią długo. Słyszał od wielu żołnierzy, że wrócą tu, by 
wykarczować lasy I osiedlić się na czarnej ziemi, którą odkryli nad 
Yellow Greek za rzeką Ohio. 

Stąpał lekko jak jelsń wspinając się' na wzgórze i zbiegając z opa¬ 
dających ku wschodowi stoków. Pomyślał, że jedno z najmilszych 
doznań białego człowieka, to gdy po dniach wędrówki przez nie 
kończące się lasy stanie na wykarczowanej ziemi i spojrzy w dal 
ponad otwartą przestrzenią pól. To samo odnosi się do dróg. Przema¬ 
szerował blisko trzysta mil po dzikich ścieżkach i tropach, potykając 
się o korzenie i kłody, brnąc przez strumienie i bagniska. Teraz ubita, 
twarda ziemia drogi polnej pod nogami wprawiła go w dobry humor, 
jego wzrok spoglądał ciepło na poczciwe koleiny, na dobrze znajome 
zygzaki płotów. Bydło za nimi stało spokojnie i nie płoszyło się, gdy je 
mijali. W tych stronach ani człowiek, ani zwierzę nie musi się ^ć 
własnego cienia. Stodoły i szopy zbudowane z bali świadczyły 
o pracowitości białych, a ich domy mieszkalne tchnęły spokojem. Ze 
wszystkich wysypywali się starzy i młodzi i biegli na drogę witając 
radośnie przechodzące obok wojsko i oswobodzonych jeńców. 


Cdn. 






























STRESZCZENIE: Walerian - agent kosmiczny - dotarł do labiryntu 
w pałacu maharadży. Walczy tu ze strażą i samym władcą. Docie¬ 
ra do urządzenia, które jest niby ołtarzem, niby pulpitem urządze¬ 
nia radiowego. Łączy się ze swoim astrolotem. Ale maharadża już 
„kogoś" uprzedził. „Ktoś" każe zmienić program: wszyscy ścigają 
Waleriana, pościg kończy się tragicznie... 
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UŚMIECH NUMERU 

PANI DOMU ruga swoją gosposię: 

- Jak Kasia mogła rozbić taki piękny talerz od kom¬ 
pletu?! 

Służąca zastanawia się przez moment, a potem: 

- A tak! - woła waląc o podłogę drugim talerzem. 


- PANIE DOKTORZE, przed pięcioma laty poradził 
mi pan znakomity sposób przeciwko reumatyzmowi; 
miałem unikać wilgoci. I wyleczyłem się! 

- Świetnie! A co teraz panu dolega? 

- Nic! Chciałem się tylko zapytać, czy już mogę się 
wykąpać... 



J ak mogą ludzkie istoty, dziwił się Prawdziwy Syn, żyć w takiej 
ciasnocie! Biali pozamykali się tutaj w więzieniach z szarego 
kamienia i z czerwonego kamienia, zwanego cegłą, a ich większe 
domy drewniane były obłożone gładkimi malowanymi deskami, co 
im przydawało owego fałszywego przepychu, który tak jest miły 
sercu białych. Widocznie spodziewano się ich przybycia, bo czekało 
tu bardzo wielu ludzi. Wszędzie dokoła stały osiodłane konie. Męż¬ 


czyźni i kobiety przyjechali chyba z bardzo daleka. Małe grupki 
usiłowały natychmiast dopaść jeńców, ale zostały powstrzymane 
przez żołnierzy. 

Tego wieczoru rudowłosy strażnik zwrócił się do Prawdziwego 
Syna w mowie Delawarów. 

- Bogu niech będą dzięki, że już niedługo przestanę cię niańczyć. 
Rano zabierze cię twój ojciec. 

Chłopiec nie odpowiedział, ale nagle dotarło do jego świadomości, 
kim są ci ludzie. Są to przyszli właściciele pojmanych indiańskich 
dzieci, którzy upomną się o nie i porwą je do swoich domów, by tam 
żyły w niewoli. Jest w tej gromadzie i pewnie mu się teraz przygląda 
człowiek, który podaje się za jego rodzonego ojca. 

Rankiem wzeszło zimne, czerwone słońce. Popędzono ich w mroź¬ 
nej mgle do środka osady, gdzie, z niewiadomych dla chłopca 
przyczyn, na dużej kwadratowej przestrzeni nie wybudowano do¬ 
mów. Było jeszcze wcześnie, ale biali ludzie już czekali grzejąc się 
przy ogniskach. Zaledwie przyprowadzono jeńców, tamci rzucili się 
na nich - chwytali za ręce, wpatrywali się bacznie w twarze, rozchyla¬ 
li skąpe odzienie w poszukiwaniu znamion przyrodzonych, zasypy¬ 
wali gradem pytań, które Prawdziwy Syn rozumiał tylko częściowo. 
Wreszcie pułkownik ze swoimi ludźmi położył temu kres. Dowodziło 
to, że czegoś się od Indian nauczyli. Pułkownik oznajmił, że dość tego 
zamieszania. Wszystko będzie się odbywać przepisowo i w ustalo¬ 
nym porządku. 

Nawet najmniejszy fragment sceny, która się teraz rozegrała, nie 
uszedł uwagi Prawdziwego Syna - tłoczący się biali otuleni w płasz¬ 


cze i peleryny, w kapeluszach i chustkach, a pośrodku gromadka 
pozostawionych na pastwę jeńców, na ogół młodych, z gołymi 
głowami, w prostym indiańskim odzieniu, częściowo obnażonych 
i wystawionych na podmuchy wczesnego zimowego wiatru. Żołnie¬ 
rze wypychali do przodu jednego po drugim opierających się jeńców, , 
ktoś mówił, co było o nim czy o niej wiadomo, a następnie dawano 
posłuch tym, którzy chcieli dowieść pokrewieństwa. Kilka razy tłum 
dawał wyraz swemu wzruszeniu, ludzie ocierali oczy i nosy wielkimi, 
trzepoczącymi na wietrze kawałkami płótna - białego, czerwonego, 
niebieskiego i w innych kolorach. Nawet wielu białych żołnierzy nie 
kryło tego, co czują. Tylko jeńcy zachowywali się powściągliwie 
i oczy mieli suche. Prawdziwy Syn pomyślał, że indiańscy rodzice 
byliby z nich dumni. 

W końcu pozostało już bardzo niewielu, po których nikt się nie 
zgłosił, a wśród nich Prawdziwy Syn i dwie dziewczynki, może 
dwunastoletnie. Chłopca napełniało z wolna uczucie ulgi i budzącej 
się nadziei. Widocznie jego biały ojciec wcale go nie chce. Nie mógł 
uwierzyć własnemu szczęściu. Może teraz pozwolą mu wrócić do 
dalekiego domu nad Tuscawaras. 

Ale niebawem, ponad rozgwarem oddalającego się tłumu usły- | 
szał w tym obcym mieście stukot końskich kopyt. Wkrótce ukazał się 
jeździec i Prawdziwy Syn zobaczył drobnego mężczyznę na spienio¬ 
nym gniadym koniu, a za nim idącego luzem osiodłanego siwka. . 


Dokończenie na str. 7 
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